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O G Ł O S Z E N I E .
Zarząd miasta Lwowa przedłuża ogłoszony dnia 1 maja 1928 termin wno­

szenia ofert na d zierżaw ę T eatrów  M iejskich (dramat, opera, operetka) 
do dnia 3 czerw ca 1928 r.

Dzierżawa miałaby się rozpocząć od dnia 1. września 1928 r.
W ofertach podać należy wysokość żądanej subwencji i świadczeń.
Zarazem podaje Zarząd miasta do publicznej wiadomości, że w tym terminie 

tj. do dnia 3 czerw ca 1928 r. mogą zgłaszać swe oferty osoby reflektujące 
na stanowisko d y r e k to r a  T e a tró w  M ie jsk ic h  we własnym Zarządzie 
miasta i podać swe warunki.

O fe rty  zgłasiać należy do Prezydjum Magistratu, a bliższych szczegółów udziela Inten- 
dentura Teatrów .

Zarząd miasta zastrzega sobie praw o swobodnego wyboru o fe rty  wyłącznie według 
własnego uznania. Komisarz Rządu p. o. Prezydenta m iasta:

Lw ów , dnia 24 maja 1928 r. Jan  S trzeleck i. 783

Polityka pokoju i porozumienia
Poglądy PPS na zagadnienia polskiej polityki zagranicznej 

Mowa posła Niedziałkowskiego
W  dyskusji nad expose ministra spraw 

zagranicznych p. Zaleskiego, wygłosił 
w  sejmowej komisji budżetowej w  dniu 
24 maja tow. poseł Mieczysław Niedział­
kow ski następujące zasadnicze przemó­
wienie:

Obciąłbym zacząć od ścisłego określenia te­
go, co nazywamy kontrolą parlamentarną nad 
polityką zagraniczną. Nic chcemy wcale, by 
komisja sejmowa mianowała dyplomatów, albo 
by dawała ministrom obowiązujące instrukcje. 
Chcemy natomiast jawności celów i kroków 
państwowej polityki zagranicznej oraz akcep­
tacji jej dróg rozwojowych przez przedstawi­
cieli narodu.

Popieramy — rzecz jasna — cały pokojowy 
wysiłek państwa polskiego. Zagadnienie utrwa­
lenia pokoju wyrasta ponad wszystko inne. 
Rzetelną próbą w tym kierunku był Protokół 
Genewski. Odsunięcie realizacji Protokołu w 
przyszłość nieokreśloną nastąpiło nie z naszej 
winy. Późniejsze próby — Locarno, inicjatywa 
polska w Genewie, inicjatywa amerykańska 
Kcłloga — to były już „paljatywy", względnie 
są to „paljatywy".

Liga narodów jest fundamentem naturalnym 
dja polityki pokojowej. Rozumiemy doskonale 
jej wady i braki. Ale wszelkie stanowisko scep­
tyczne wobec Ligi, w szelka niechęć do powięk­
szenia jej autorytetu i wpływów nie dajc nic 
wzamian. Powrót do systemu sojuszów, jako 
jedynej podstawy życia międzynarodowego, — 
byłby kapitulacją wobec wojny, jako rzeczy 
nieuniknionej. Obecne sojusze Polski z innemi 
państwami pojmujemy, jako konieczność — ze 
stanowiska hlstorji — przejściową, niezbędną, 
dopóki świat nie posiada jeszcze ogólnych, 
wspólnych wszystkim gwarancji bezpieczeń­
stwa i pokoju.

Pragniemy lojalnego zbliżenia z Rzecząpo- 
spolitą Niemiecką. Odrzucamy myśl, by można 
było wymagać od narodu polskiego, by odda­
wał komukolwiek ziemie polskie. Wierzymy 
w możność wyrównania na drodze pokojowej 
trudności gospodarczych i politycznych mię­
dzy Polską a Niemcami. Polska powinna iść 
równolegle do Francji, a nie w tyle poza Fran­
cją w dążeniu do likwidacji wszelakich ujem­
nych skutków wojny. Zwycięstwo wyborcze 
socjalnej demokracji niemieckiej ułatwia nie­
pomiernie to zadanie.

Nie mogę uznać opinii posła Sapiehy, że za­

wrze byliśmy „dobrodusznymi" wobec LjJ.wy. 
P. Waidemaras niezbyt tęskni do istotnego po­
rozumienia. Doszedł do władzy przez zamach 
stanu w imię niechęci do pojednania z Polską. 
Ale początek został zrobiony. Przypisuję duże 
znaczenie samemu faktowi ustania rzekomego 
„stanu wojny". Uważam za słuszne ogranicze­
ni^ naszych postulatów w stosunku do Litwy 
wyłącznie do spraw konsularno-gosoodarczych 
Uważani za konieczne, by nasza postawa wo­
bec Litwy pózostała jaknajspokojniejsza i rze­
czowa.

Podróż włoska p. Zaleskiego wywołała mnó­
stwo komentarzy i plotek. Przyczyniło się do 
tego niepojęte zaniedbanie z nierozesłaniem do 
prasy wywiadu ministra, udzielonego ajencji 
rumuńskiej. Nie ujmuję tej sprawy wyłącznie 
z punktu widzenia naszej niechęci do faszy­
stowskiego systemu rządów. Chodzi również 
o politykę zagraniczną p. Mussoliniego. Polity­
ka ta rozwija się w zygzakach. Ale „zygzaki" 
mają cechy wspólne: czy to koncepcja „soju­
szu silnych rządów", czy też inne posunięcia 
faszyzmu w dziedzinie międzynarodowej owia­
ne są jednym wspólnym duchem: niechęcią do 
Ligi narodów. Tu niema żadnych wspólnych 
dróg z Polską. Zbliżenie Polski i Włoch jest 
rzeczą niewykonalną, dopóki trwa faszyzm.

Pragniemy polityki lojalnej i pokojowej w 
stosunku do ZSSR. Przy tej sposobności zwró­
ciłbym uwagę na zagadnienia narodowościowe 
Europy Wschodniej. Jest kłamstwem konwen­
cjonalnym, jakoby te zagadnienia tiie obchodzi­
ły wcale polityki zagranicznej. Rozwiązanie ca­
łości spraw ukraińskiej czy białoruskiej zawa­
ży na dziejowych losach Rzeczypospolitej. — 
Kierownik polityki zagranicznej państwa musi 
mieć większy głos A  wewnętrznej polityce na­
rodowościowej, większy, niż naprzykład głos 
prezesa sądu okręgowego w Wilnie, p. Owsian­
ki w procesie „Hromady".

Jeżeli — -na zakończenie — można ująć w 
paru słowach całość naszego, socjalistycznego 
poglądu na główne zadania polskiej polityki 
zagranicznej, powiedziałbym:

Z powrotem do Protokołu Genewskiego, do­
póki nie jest jeszcze zbyt późno!

Inicjatywa pokojowa nie koniecznie ma być 
monopolem największych mocarstw. Rzeczpo­
spolita Polska, stawiając na porządku dziennym 
hasło Protokołu, mogłaby liczyć z pewnością 
na poparcie szerokich kół opinji światowej.

Zloty młodzieży robotniczej
Przez oba dni Zielonych Świąt odbędą się 

w Sosnowcu i Łodzi dwa okręgowe zloty mło­
dzieży robotniczej, zorganizowane przez To­
warzystwo Uniwersytetu Robotniczego i ro­
botnicze organizacje sportowe. Młodzież ro­
botnicza z Małopolski bierze w myśl wskazó­
wek kierowniczych ciał partyjnych udział w 
zlocie sosnowieckim.

Nie jest przypadkiem, że zloty tegoroczne 
urządzamy właśnie w Sosnowcu i Łodzi. Oba 
te miasta posiadają socjalistyczną większość 
w zarządzie gminy, będzie więc mogła mło­
dzież robotnicza z całej Polski przyjrzeć się 
z bliska zdobyczom socjalistycznej gospodarki 
miejskiej.

Obok części oświatowej dużo miejsca prze- 
znaczono na obu zlotach na zawody sportowe 
klubów robotniczych. I jedna i druga część 
zlotów przepojona jest wspólną myślą o roz­
woju duchowym i fizycznym młodego pokole­
nia robotniczego.

Ody na zlotach będą rozbrzmiewały hasła 
organizacji TUR — z siłą należy rzucić hasło 
nowego człowieka.

Nie chodzi o jakieś tępe moralizatorstwo. — 
Jaknajdalej od teg'o! Jaknajwięcej życia, słoń­
ca, radości, wesela i swobody! — Ale w tern 
wszystkiem niech brzmi nuta wielkiego sza­
cunku dla jednostki Judzkiej, wierności dla Idei 
socjalistycznej, koleżeństwa w pracy, wielkie­
go entuzjazmu dla celów Socjalizmu. — Niech 
światło radosnej wiary w człowieka i jego pra­
wa opromieni nam robotę. Bez tej wiary i en­
tuzjazmu niema nic. Nasza organizacja winna 
być odrodzeniem człowieka pracy.

„Dzień spółdzielczości"
Spółdzielnia spożywców „P ro le taria t" i Spół­

dzielnia Związkowa Pracowników Kolejowych w 
Krakowie w yłon iły  kom itet „Dnia Spółdzielczo­
ści", k tóry postanowił zastosować się do uchwały 
Centralnego Komitetu Dnia spółdzielczości w  Pol­
sce i  urządzić Święto Spółdzielców dnia 3 czer­
wca bieżącego roku.

Prace przygotowawcze są w  pełnym toku. Ko­
mitet ma zamiar urządzić już w  sobotę 2 czerwca 
iluminację lokalów, dekoracje sklepów, oraz cap­
strzyk.

W  niedzielę 3 czerwca odbędzie się o godzinie 
10 przedpołudniem akademia w  dużej sali Domu 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 1. 5, przy 
współudziale TUR, orkiestry robotniczej i chóru 
„Lutnia". Przemówienia okolicznościowe wygło­
szą poseł dr. Bobrowski i inni.

Popołudniu tego samego dnia odbędzie się w ie l­
k i festyn w  parku miejskim im. Bednarskiego na 
Krzemionkach. Na festyn ten dzieci spółdzielców 
otrzymają bezpłatny wstęp i  oprócz tego posiłek 
oraz słodycze i  inne podarki. —  Dla dorosłych 
wstęp będzie wynosił 70 groszy od osoby. W  fe­
stynie biorą udział dwie orkiestry: orkiestra ro ­
botnicza w  pełnym składzie, oraz orkiestra ZZK, 
chór „Lutnia", TUR i  Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci: Bliższe szczegóły w afiszach.

Tak akademia, jak i festyn budzą w  szeregach 
towarzyszów jak i sympatyków wielkie zaintere­
sowanie. tak, że można się spodziewać wprost 
manifestacyjnego przebiegu całej uroczystości.

0  godzinie 15‘4O zostanie wygłoszone przemó­
wienie okolicznościowe przez radio.
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Polska pod względem pożyczkowym
Gdy w październiku ub. r. przyszła do skutku 

amerykańska pożyczka stabilizacyjna, głoszono z 
triumfem, że jest to początek, że jest to pożyczka 
Iduczowa, tj. że otworzy ona zamknięte dotych­
czas drzwi amerykańskie dla dalszych pożyczek. 
Społeczeństwo .przyjęło dojście pożyczki do skut­
ku z ulgą, a  tyłko ludzie krytyczni nie dali się 
unieść zapałowi, nie podzielali sztucznie robionego 
entuzjazmu.

Minęło od tego czasu 7 miesięcy. Poza niewielką 
pożyczką dla W arszawy i ostatnio jeszcze mniej­
szą dla Łodzi do Polski nie wpłynęły żadne po­
życzki zagraniczne. Głoszono wprawdzie w  ubie­
głym miesiącu — dla podkreślenia „sukcesu** w y­
borczego rządu — że toczą się rokowania z po- 
tęinemi konsorcjami amerykańskiemł, że rokowa­
nia są bliskie sfinalizowania, że kasy państwowe 
już przygotowują się na przyjęcie lawiny dolarów 
— skończyło się jednak na — hałasie: dolarów 
nie było i niema.

A tymczasem płynęły one z Ameryki do Europy, 
ale w innym, niż Polska kierunku. Ameryka pro­
dukuje dolary ze swych oszczędności i musi je 
eksportować, ale ma dla nich rynek zbytu głów­
nie w Niemczech. Np. już w ciągu kilku miesięcy 
br. Niemcy, tj. pryw atne kopalnie, elektrownie, 
gminy itd. otrzymały pożyczki na sumę 40 milio­
nów dolarów; układy o sto milionów są w  toku, 
dalszych zaś 80—100 milionów jest w  perspekty­
wie. A Niemcy nie dają wcale lepszych niż my

Retransmisja z Ameryki Polskiego Radja w Krakowie
uskuteczniona przez Prof. Uniw. JWP. Dr. W. W ilkosza i JWP. Inż. J. M ińskiego odbyła się 
n o  a n a r a n i o  P n h fr iu n a  A li na zakres fal od 20—3000 ni, zbudowanym z ory- 
n d  d p d ld M G  „ r u i y u y i l d  *ł ginainych części Kapscha, ulepszonym przez Prof. 

Dr. W. Wilkosza. — Aparat zaopatrzony w lampy P h ilip sa .

„PHILRADJO", Kraków, Rynek gł. 9
738 Żądajcie bezpłatnych cenników i prospektów.

Pakt Kelloga
Cały świat „z entuzjazmem“ przyjął propozycję 

amerykańskiego sekretarza stanu Kelloga zawar­
cia paktu potępiającego wojnę, stawiającego woj­
nę poza prawem. Wprawdzie to i owo państwo 
podnosi jakieś zastrzeżenia; jedno lub drugie 
chce takich czy owakich uzupełnień—to nie zmie­
nia faktu, iż wszyscy „z zapałem** głoszą, że brzy­
dzą się wojną, że nie chcą jej znać, że rzucają 
klątwę na tego, kto ją wywoła.

A tymczasem wojny już się toczą. Toczą się 
na obcych terytoriach, prowadzone przez państwa, 
które się tam przemocą wdarły. Japonia prowa­
dzi wojnę w Chinach, Ameryka zaś, inicjatorka 
paktu, prowadzi ją w Nikaragui i równocześnie 
oświadcza chęć przyłączenia się do akcji japoń­
skiej w Chinach.

Dopatrujecie się sprzeczności między słowa­
mi a czynami? Ameryka, potępiając wojnę i rów ­
nocześnie ją prowadząc; Japonja, przyłączając 
się do potępienia i równocześnie wojując, postę­
pują w myśl urzędowej tradycji dyplomatycz­
nej, wedle której każda obca wojna jest niespra­
wiedliwa, własna zaś słuszna, bo obronna. — 
Mniejsza o to, że n. p. Japonja przez swe wmie­
szanie się w  wojnę domową w  Chinach sama wy­
wołała tam starcie wojsk chińskich ze swemi 
wojskami, dla niej nie ulega wątpliwości, że znaj­
duje się w. stanie obrony, a w tyrh stanie ma mo­
ralne prawo robić wszystko, aby osiągnąć swoje 
cele.

Wiemy przecież, że od początku wojny świa­
towej, i po jej zakończeniu aż pó dziś dzień to­
czą się polemiki, kto wojnę zawinił. Żadna ze 
stron nie chce wziąć na siebie ani najdrobniejszej 
części winy, widocznie uważając to za defekt 
moralny. I  żadna ze stron nie chce przyznać się, 
że jej metody walki były okrutne, bo wynikały 
one z „konieczności obrony**. Taki sam stan rze­
czy zachodzi odnośnie do paktu Kelloga: wszy-

warunków. Przeciwnie, w rzadkich tyłko wypad­
kach płacą jak my 7%, kurs zaś emisyjny jest za­
wsze wyższy niż nam przyznany.

A tymczasem u nas napływ obcych kapitałów 
staje się coraz większą koniecznością. Miesięczne 
deficyty handlowe robią szczerby w  zapasie wa- 
hrt Banku Polskiego. W prawdzie Bank posiada je­
szcze potężne rezerwy, ale odpływ choćby 10 nń- 
łjonów dolarów nie jest drobnostką, tembardzicj, 
że niewiadomo, kiedy deficyt się skończy i czy się 
nie powiększy.

Okazuje się, że dany nam w ub. r. do ręki 
klucz nie otwiera sezamu amerykańskiego. Zapew­
nienia o nabytem do nas zaufaniu nie reałizują 
się w  brzęczącej formie. Pobite, zniszczone, ob­
ciążone płatnościami powojemnemi Niemcy — to 
pożądany dla Ameryki ldijent, my dostaliśmy po­
życzkę raz jeden i na jak ciężkich warunkach... 
Nic dziwnego, że przemysł skarży się na trudno­
ści w otrzymywaniu kredytów; że rolnicy sięgają 
po kredyty z banków państwowych. Trudno, za­
granica darzy nas takiem zaufaniem, że w  prze­
ciągu 7 miesięcy ani jedna z rodzących się poży­
czek nie ujrzała światła dziennego.

Czekamy tedy na wynik obecnie prowadzonych 
przez p. ministra Czechowicza rokowań pożycz­
kowych z amerykańskiemu korporacjami finanso- 
wemi, o których rozpoczęciu doniósł wczoraj te­
lefonicznie nasz korespondent warszawski.

scy zaprzysięgną, że prowadzić wojen nie będą, 
a będą je prowadzili i znajdą zawsze wymówkę 
i usprawiedliwienie, znajdą zawsze usłużne pióra 
na sw ą obronę...

Co to bowiem szkodzi dyplomatom przyrzec, 
ozy nawet podpisać? Niema takiej świętości, któ­
rej nie możnaby przeinterpretować w tym sen­
sie, aby mogła usprawiedliwić zamierzony czy 
popełniony czyn. Ileż razy słyszeliśmy, że trak­
taty pokojowe są święte, nietykalne, jako takie 
muszą być dosłownie dotrzymane, a jednak ilu 
już jawnym i cichym zmianom uległy i nikt się 
nawet z tego powodu nie rumieni...

Ameryka, występując z projektem paktu anty­
wojennego, jakby rozmyślnie pozwoliła sobie na 
szyderstwo z Ligi narodów. Wszak Liga to dziec­
ko amerykańskie, którego ojciec się wyrzekł. A w 
pakcie Ligi, w niezliczonych jego artykułach, prze­
wija się idea, że jej celem jest niedopuszczenie do 
powtórzenia strasznej tragedii, na której podłożu 
Liga się narodziła. Ameryka coprawda w dość nie­
przyzwoity sposób wyrzekła się siwego wobec 
Ligi ojoowstwa, ale Europa, Azja, Afryka, Austra­
lia i druga część Ameryki uznają ją, odwiedzają 
ją, naradzają się corocznie w  większych i mniej­
szych kompletach nad jej losem — a  ileż wojen 
już prowadzono od 1919 r„  ile nawet w gronie sa­
mych członków Ligi!

Każda choroba, którą się zwalcza zbyt wielką 
ilością leków, tern uparcicj się trzyma organizmu. 
Wojnę zwalczano już protokółem genewskim, pół 
tuzinem konferencyj rozbrojeniowych, zachodnietn 
i wschodniein Locarncm itd., a  wszystko to wy­
dalę się niewystarczającem, wysuwa się jeszcze 
jedną i jeszcze jedną propozycję. Zabawa dyplo­
matyczna odbywa się w  najlepsze, a  ludy jej się 
przypatrują i koszta jej płacą.

To jednak musi mieć i będzie miało swój ko­
niec. Przyjdzie czas, kiedy ludy ujmą same spra­

w y pokoju w  swe ręce. Nie odbędzie się to w 
rękawiczkach, ani przy stole śniadaniowym, lecz 
będzie zrobione — twardo i bazceremotoalnśo. ale 
mocno.
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Czas odnowie przedpłatę

n a  czerw iec©©©©©©©©©©©©©©©©©©
LUCJAN PATRYCY '

Za miastem
1.

Słucham, jak modłą się kwiaty 
ciężarne myślą południa; 
jak z rannej wilgoci pola 
krew spija łaknąca studnia.

Patrzę w kominów wysmukłych 
łby wyprężone w paradzie — 
jak wielkie, świąteczne kukły 
przy oknach zbite w nieładzie.

Obok nich ciżbą stłoczone, 
garbate pudełka domów 
przysiadły w cichej naradzie 
pod p łaszczem  góralskich gnomów.

Fabryki, wieże, latarnie: 
groteskowe państwo rzeczy —
Któż je swym wzrokiem ogarnie, 
ducha rozmodli — uleczy?,

2.
Woń korzeni mandragory, 
sen wsączyła w zieleń łąki —>
w roeszemranc gwarem bory 
wpadły czarne śmierci bąki

Mgły się kładą na pustkowiach — 
zwisła gałąź polnej gruszy, 
zapłakała nad swem życiem ' 
peinem cierpień — choć bez duszy.

3.
Świat jest wonią mandragory 
w  państwie rzeczy — w  ducha drogach 
odurzony, senny, chory,
błądzi za cieniami Boga...

Deszcz
W  czarnych dum ciszę posępnej nocy 
Wdizwania się, jęczy rytmem nerwowym 
Pieśni o bólu wiecznie sierocym,
O strasznym krzyku starca-ndemowy!

Gzuję, jak ze mną zapada wieczność.
Kropla po kropli do dna sączona 
Z puharu życia... Blada konieczność 
Otwiera zwołna głodne ramiona,

W  których, jak w  sieci splątani ludzie 
Łkają w deszczowym wiosny praludzie.

Najnowszą najp iln ie jsza
Płaszcze

Garsonki
Suknie

Kostiumy
Ceny znacznię zniżone Ceny znacznie zniżana

DOM MODELI
WILHELM VOGLER

Kraków, ul. Floriańska 10.
725 Telefon Nr. 2497.
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IA. PIASECKI S. A. kraków
SKLEPY WŁASNE: Kraków, Rynek głów ny, Lin ja A—B i  C - D .

W arszawa, K rakowskie P rzedm ieście L. 7.

poleca bezkonkurencyjne w wielKim wyobrze gatunki czekolady 
śmietankowej, mlecznej, deserowej i do gotowania jakoteż 
czekoladki, karmelki i cukry. — N.e szumną reklamą, lecz ja ­
kościowo znakomitemi wyrobami, sporządzonemi z gwarancyjnie 
czystych surowców, zdobywać chcemy uznanie jaknajszerszych 
sfer licząc jednocześnie najprzystępniejsze ceny. 753

|  Leon N iem yski
Warszawa, 25 maja

Wczoraj zmarl po ciężkich cierpieniach czło­
wiek wielkiej wartości społecznej, wielce zasłużo­
ny działacz przedwojennych czasów — Leon Nie­
myski.

Miał on długą i daleką przeszłość społeczną. 
Obdarzony wybitną inteligencją wrodzoną i nie­
spożytym temperamentem od młodych lat naje­
żał do różnych stowarzyszeń bądź jawnych, bądź 
tajnych. Interesował go byt rzemieślników. Wraz 
z kilku ówczesnymi przyjaciółmi wydawał „Ga­
zetę Rzemieślniczą". Nie wystarczały te zajęcia 
społeozne porywom jego serca. Szukał szerszego 
lotu. Szczęśliwy przypadek zrządził, że wspólny 
przyjaciel, lekarz warszawski, zetknął go z nami 
(z Ludwikiem Krzywickim, Stanisławem Stempo- 
wskim i ze mną), którzyśmy krzątali się podów­
czas koło założenia tygodnika socjalistycznego a 
cenzuralnego. Został naszym wspólnikiem, a z tej 
spółki w  krótkim czasie urodziła się przyjaźń ser­
deczna i gorąco. Leon Niemyski budował podów­
czas dom na Powiślu warszawskim. Sprowadził 
nas do tego domu, dał mieszkanie redakcji, zosta­
liśmy jego lokatorami. Został nietylko naszym ka- 
mienicznikiem ale najlepszym przyjacielem i opie­
kunem. Zaś tygodnika „Ogniwo" został nietylko 
opiekunem, ale najszlachetniejszym ojcem. Ojcem 
aż do męczeństwa. Stronę najcięższą administra­
cji wziął na siebie. Wszystkie przykrości, cały 
stosunek z cenzurą carską, całe przekopywanie u- 
rzędników, ciągłe ratowanie tygodnika z jastrzę­
bich szponów cenzorów dźwigał na własnych bar­
kach.

Trzeba było prowadzić wojnę z Iwanowskim, 
który „nie brał" i zamieniać go na Siengalewicza 
czy innego. Trzeba byłd odbywać konferencje z E- 
niausfcim. Trzeba było cierpliwości bez granic, 
zdrowia niewyczerpanego, oddania i ofiarności bez 
granic dla sprawy, aby wytrw ać na stanowisku. 
Ze „Ogniwo" ten ogień przetrwało, zawdzięczało 
to jedynie Leonowi Niemyskiemu. Uważał, że jest 
żołnierzem wolności, szedł na każdą pozycje, nie 
pytał czy wygodna. Zalewało go obrzydzenie, 
gdy musiał odbywać nieskończone „konferencje" 
z ludźmi pozbawionymi czci i rozumu, ze złoczyń­
cami, czyhającymi na każdy objaw prawdy, wol­

ności, protestu. „Ogniwo" liczyło dwa tysiące 
wierszy, do cenzury posyłano pięć tysięcy. W ra­
cały artykuły pokiereszowane, często rozmyślnie 
pozbawione sensu (w szczególności gdy cenzorem 
byl ideowy cenzor Iwanowskij), co najlepsze — 
zupełnie wykreślane. O każdy trzeba było walkę 
staczać, targować się to o dziesięć wierszy, to o 
jedno niekiedy zdanie. Wydaliśmy „Prawo Kon­
stytucyjne" Adhemara Esineina. Wykreślano z 
francuskiej, tak bardzo zrównoważonej i miesz­
czańskiej książki rozdziały całe albo kartki albo 
ustępy. Tłumacze ani czytelnicy nie domyślali się 
wcale, ile stężałej energji. ile poświęcenia obejmo­
w ały arkusze, które co kwartał otrzymywali. 
Można było za pieniądze, które redakcja płaciła 
cenzorom, i ze skarbów energji zaprzepaszczonej 
w tej książce, napisać i wydać dwa inne tomy tej 
samej treści. Była to energja Leona Niemyskiego.

Przyszedł rok 1905 i 1906. „Ogniwo" ujawniło 
oblicze swoje. Pierwszy wiec pepeesowy w Fil­
harmonii warszawskiej (listopad 1905 r.) odby­
wał się pod firmą „Ogniwa". Jego redwktorowie 
przemawiali na tym wiecu, przemawiali po fa­
brykach, organizowali strajk powszechny. — „O- 
gniwo" zginęło pod żelaznemi obcasami policji 
carskiej. Leon Niemyski nie odstępował nas na 
krok. Wytoczono mu proces, jako wydawcy. 
Chcieli go posadzić w więzieniu, zesłać do Narym- 
skiego kraju. Skończyło się na zamknięciu pisma 
„na zawsze" i na grzywnie. Potem ja znalazłem 
się w więzieniu. Musiałem uchodzić z kraju. Co 
ten człowiek musiał się nacierpieć i przy tej o- 
kazji. Co noc nachodziła policja dom jego.

Leon Niemyski wszystko wytrzymał, humoru 
nie tracił. Pozostała po mnie, jako po współzało­
życielu „Wiedza", organ robotniczy, na którego 
czele pozostał Tadeusz Recliniewski. I znowu Le­
on Niemyski czuwał nad „Wiedzą" i Recliniewski 
był co tygodnia gościem na Lipowej ulicy...

Mówimy tu o Leonie Niemyskim jako o czło­
wieku publicznym. To tylko może być przedmio­
tem rozważań w oczach opinii publicznej. Ale w 
świadomości Leona Niemyskiego człowiek publi­
czny i człowiek prywatny stanowiło to jedną ca­
łość. Oddawał się każdej sprawie, każdemu czło­
wiekowi, którego ukochał całkowicie, bez reszty, 
i w każdym kierunku. Był to najwierniejszy, naj­
bardziej oddany przyjaciel, gdy kochał. Nigdy w 
życiu nie spotkałem człowieka, w którymby ta­
kie bezgraniczne oddanie żyło w tak wysokim 
stopniu bez żadnych zastrzeżeń.

Wieki przewaliły się i przepłynęły od owych

czasów'. Z grobu zmartwychpowstała Polska, któ­
rej i on był budowniczym, ze skromnych najskro­
mniejszym. Za trud swój nie otrzymał nagrody. 
Żaden order nie zdobił piersi człowieka, który 
zarówno w przemyśle był pionierem, jak w sto­
sunkach kapitału i pracy drogi ludzkie wzbogacał 
i zarówno był żołnierzem wolności.

Dla nas straty, jaką nam los zadał, rac nie wy­
nagrodzi. Obraz Leona Niemyskiego pozostanie 
w nas nazawsze takim, jakim był u rozkwitu jego 
publicznego życia wśród bagnetów przemocy car­
skiej!

Żegnaj, Leonie.
Stanisław Posner.

ZAKŁAD POGRZEBOWY „CONCORDIA"
JANA WOLNEGO

K R A K Ó W , PLAC SZCZEPAŃSKI 2. N r. TEL. 331.
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najbogatszych 
a mając własną fabrykę trumien jest w moiności jaknaj- 
niżoj obliczać. Mniej zamożnym daleko idące ustępstwa.

N ow e o fia ry  fo sg en u
W ciągu środy zachorowały w Wilhelmburgu 

dalsze cztery osoby wskutek zatrucia fosgenem. 
Zatrucie tych nowych ofiar okazuje się ciężkiein. 
Wypadek ten wskazuje, że cała dzielnica Ham­
burga, przez którą przeszła fala fosgenu, na 
dłuższy czas zagrożona jest jeszcze niebezpie­
czeństwem.

„Acht-Uhr-Abendblatt“ podaje nowe oświad­
czenie przedsiębiorcy Stoltzenberga, który 
oświadczył, że nie może jeszcze wskazać pocho­
dzenia tych zapasów fosgenu, wśród których na­
stąpił wybuch. Stoltzenberg stwierdził, że gaz 

ten wyprodukowany był w zakładach kartelu 
przemysłu farbiarskiego, aczkolwiek pochodzi on 
z tanków wojennych.

Gracze footbaliści
718 Buty footbalowe .Liga*
Wiktor Wanderer, Kraków, ni. Szewska 21.

TADEUSZ BILIŃSKI

Człowiek „bez nazwiska"
(Z cyklu: „Krzywe zwterciadło")

— Przykro mi bardzo... ale, niestety, dziś kon­
iunktura na.powieści autorów rodzimych absolut­
nie niepomyślna, a zresztą, gdybym nawet i zgo­
dził się przyjąć pańską powieść do druku... to 
wybaczy pan.. łaskawy panie... ale pan nie masz 
„nazwiska"—

_
— Tak jest— proszę pana... pan nie ma „marki" 

i dlatego powieść nie „poszłaby" wcale... Proszę 
pani... na czem to skończyliśmy?!

Audiencja b y k  skończona .Nakładca nie zwra­
cał już więcej na Ignacego Orskiego uwagi i ma­
szyna do pisania rozpoczęła nanowo swój grze­
chot uprzykrzony.

Ignacy skłonił się jeszcze nieznacznie, przełknął 
ślinę w zaschłem gardle, a potem... zamknął drzwi 
za sobą.

Znów o jedno złudzenie mniej! Powieść, z którą 
obnosił się wszędzie w starej teczce na akta, była 
widocznie skazana na to, aby nigdy nie ujrzeć 
czernidła drukarskiego.

Zupełnie zgnębiony i zfłamany poszedł Ignacy 
do kawiarni na „czarną".
• — Co tobie, Ignacio del‘Casbro? Czyś „kota" 
zjadł, czy też „aby" nie jesteś „szczęśliwie" za­
kochany?

Ignacy poczuł nagle nieodpartą potrzebę wy- 
wnętrzenia się przed przyjacielem i dlatego przy­
znał mu się z goryczą, że dziś właśnie obchodzi 
jubileusz... dwudziestopięciokrotnego odrzucenia

swej pierwszej i jak dotąd ostatniej powieści przez 
nakładców.

Przyjaciel słuchał go przez chwilę cierpliwie, 
ale potem przerwał m>u dalszy wylew słów i, 
wzruszając ramionami, rzekł:

— Mój drogi, trudno, tak nic nie wskórasz. Jeśli 
chcesz, aby cię drukowano, musisz postarać się 
o „markę", i za wszelką cenę zdobyć sobie popu­
larność. A więc zastrzel np. jakiegoś ministra, albo 
ukradnij naszyjnik pereł, notabene fałszywy, ja­
kiejś artystce, która i tak będzie ci wdzięczną za 
reklamę. Albo też zrób tak, jak bl. p. Alcybiades 
i poobcinaj psom ogony, podpal, jak drugi greczyn, 
Herostrat, jakiś gmach „beziużytecznościpublicznej" 
np.... teatr, pokraj obraz Matejki, lub zalej go 
smolą, wyspinaj się jak ś. p. „człowiek Mucha" na 
wieżę Mariacką, czy ja wiem zresztą już co...

— Dobrze ci żartować...
— Cóż robić... inaczej nie uzyskasz popularno­

ści i powieść zostanie w tece.
— Widzisz, ja powieści nie piszę, ale je prze­

żywam i tylko obawiam się jednego, aby ich kie­
dy nie... wydrukowano.

Rady zrównoważonego przyjaciela nie poszły 
w las, i Ignacy postanowił, zależnie od okoliczno­
ści, zastosować się do nich. Pewnego dnia zaopa­
trzył- się w potężne nożyce i już wczesnym ran­
kiem czyhał u wylotu ulicy na czworonogi, które 
w tym czasie zwykle wychodzą na „dwór". Ale 
„psi" pech go ścigał. Wszystkie pieski, które od­
bywały ranną przechadźkę, miały już ogony... ob­
cięte, a zresztą omijały go zdaleka, jakgdyby wie­
trzyły „ogonożercze" zamiary.

Niezrażony tein pierwsze niepowodzeniem, za­
kupił Ignacy 100 pudelek zapałek, ale wszelkie u- 
silne zabiegi, aby teatr w nocy podpalić, spełzły 
na niczein, bo mury nie chciały się ani rusz palić.

Pewnego wieczora zakradł się znów do mu­
zeum z ukrytym tasakiem pod płaszczem, aby po­
krajać „Bitwę pod Grunwaldem" Matejki. Jakież 
było jego osłupienie, kiedy naraz przekonał się, 
że ktoś go uprzedził.

Obraz był już pokiereszowany.
Teraz postanowił ważyć się na skrajną ostate­

czność.
Ukrywszy się w pobliżu Sejmu, czekał Ignacy 

na zapowiedziany przyjazd ministra, którego 
znał z fotografii. Czekał cierpliwie, ściskając kur­
czowo mały browning w kieszeni. W pewnej chwi­
li serce zadygotało mu gwałtownie, bo u wylotu 
ulicy ujrzał auto ministerialne. Szybkim ruchem 
wydobył rewolwer, odsunął bezpiecznik i...

...Jakiś chłopak pędem przebiegł koło niego, wo­
łając: „Nadzwyczajne wydanie... upadek gabine­
tu"...

Dnie i tygodnie mijały, a Ignacy siedział w do­
mu, o ile nic byl w biurze i rozczytywał się w ma­
nuskrypcie „człowieka bez nazwiska", który zna­
lazł jedynego czytelnika w... autorze.

Pewnego dnia, przeglądając „Kurjerka", natra­
fił na następującą notatkę: „Zastraszający objaw... 
96 samobójstw od 1 stycznia.

Tej nocy wokół jego łoża rozpętał się maka­
bryczny tan niesamowitych postaci samobójców. 
Jeden z nich trzymał w ręce pochodnię i... sam 
płonął, jak ona... inny starał się zatamować krew, 
która gwałtownym strumieniem w ytryskała mu 
z przestrzelonej skroni, inny znów wywijał przed 
twarzą Ignacego stryczkiem i usiłował wyrwać 
flaszkę drugiemu, na której widniał napis „Cian- 
kali".Następnego dnia, ledwo doczekał się końca biu­ra i zaraz popędził do kawiarni:
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Kraków

ul. Sienna 3
Praca krakowskiej Kasy chorych 
w ostatnich dwóch miesiącach

Leżą przed nami sprawozdania krakowskiej Ka­
sy Chorych za ostatnie dwa miesiące, t. j. za ma­
rzec 1 kwiecień bieżącego roku.

Ze sprawozdań tych, z któremi bodaj w pobie­
żnym skrócie powinni się zapoznać członkowie 
Kasy, wynika niezbicie, że krakowska Kasa roz­
wija swoją działalność z niesłabnącą energją.

O ogromie-jej pracy świadczą dobitnie
sprawozdania lekarskie,

które podajemy poniżej:
W  MARCU

Ogólna Ilość porad lekarskich w marcu wynosi­
ła 52.991. Z tego przypadała na choroby: we­
wnętrzne 20.8J0, chirurgiczne 5.137, nosa, gardła 
i uszu 2.999, skórne i weneryczne 5.372, kobiece 
3.141, oczne 3.289, układu nerwowego 1.786, dzie­
cięce 2.660, jamy ustnej (dentystyka) 6.805.

W pracowni bakterjologiczno-chemicznej: wy­
konano rozbiorów. 1.803, nakłuć żyłnych 173, in­
nych zabiegów 3.

W chorobach dróg moczowych wykonano; cy­
stoskopii 12, kateteryz moczowodów 5, rozszerzeń 
cewiki 8, innych phtkań i zabiegów 114.

W Lecznicy Okręgowego Związku Kas Chorych 
leczono: diatermią 1.872, roentgenem 540, lampą 
kwarc. 7.171, lampą sofhix 288, elektryzacją 723, 
masażem 854. gimnastyką zanderowską 2.669, za­
strzykami podskórnemi 955 chorych.

W Filii Kasy w Podgórzu leozono: diatermią 
1.149, lampą kwarcową 4.139, lampą sołlux 144. 
wykonano zastrzyków podskórnych i wśródżyl- 
nych 729, naświetlono lampą „Soilux“ w Centrali 
314 chorych.

W  przychodniach przeciwgruźliczych zgłosiło 
się: po raz pierwszy chorych 126, powtórnie 706, 
wykonano zastrzyków dożylnych 113..

W Lecznicy dla piersiowo chorych w Prądniku 
Białym: pozostało z ubiegłego miesiąca chorych 
26, przybyło w bieżącym miesiącu chorych 11, o- 
puściło wśród miesiąca chorych 5, zmarło chorych 
3, pozostaje na następny miesiąc chorych 29.

Założono odmę piersiową u 17 chorych.
Wydano protez 358.
Wydano przekazów do szpitali i klinik 685.
Wydano przekazów do Lecznicy Okr. Zw. Kas 

Ch. 5.

klim atycznych  i na  w si 14 chorym .
W tymsamym czasie apteka centrali przy ul. Ba­

torego 3 załatwiła 40.316 recept, apteka filii w 
Podgórzu — 15.583 recepty.

W KWIETNIU
W  kwietniu ruch w Kasie był nieco słabszy.
Ogółem porad lekarskich udzieliła Kasa — 45.338.
Z tego przypadało na choroby: wewnętrzne 

17.573, chirurgiczne 4.455, nosa, gardła i uszu 3.664, 
skórne i weneryczne 4.229, kobiece 2.479, oczne 
2.669, układu nerwowego 1.494, dziecięce 2.174, ja­
my ustnej (dentystyka) 5.801.

W pracowni bakterjologiczno-chemicznei: wy­
konano rozbiorów 1.420, nakłuć żytoych 135s in­
nych zabiegów 8.

W chorobach drób moczowych wykonano: cy­
stoskopii 14, kateteryz moczowodów 5, rozszerze­
nie cewki 16, ptukań i innych zabiegów 90.

W Lecznicy Okręgowego Związku Kas Cho­
rych leczono: diatermią 1.522, roentgenem 700, 
lampą kwaTC. 3.981, lampą soUux 109, elektryzacją 
676, masażem 806, gimnastyką Zanderowską 1.161, 
zastrzykami podskórnymi 413 chorych.

W Filii w  Podgórzu leczono: diatermią 805, lam­
pą kwarcową 2.955, lampą solhix 72, wykonano 
zastrzyków podskórnych i wśródżylnyoh 637, na­
świetlono lampą „Sollux“ w Centrali 280 chorych.

W przychodniach przeciwgruźliczych zgłosiło 
się: raz pierwszy Chorych 112, powtórnie cho­
rych 588, wykonano zastrzyków dożylnych cho­
rym 91.

W Lecznicy dla piersiowo chorych w Prądniku 
Białym: pozostało z ubiegłego miesiąca chorych 
29, przybyło w bieżącym miesiącu chorych 6, o- 
puściło wśród miesiąca chorych 4, pozostaje na 
następny miesiąc chorych 31/

Założono odmę piersiową u 25 chorych.
Wydano protez 283,
Wydano przekazów do szpitali 1 klinik 558. 

Wydano przekazów do Lecznicy Okr. Zw. Kas 
Ch. 3.

Wysłano do Lecznicy w Bystrej chorych 4.
Przedłużono pobyt w Lecznicy w Bystrej 4 

chorym.
Wysłano do Innych miejsc klimatycznych i na 

wieś 78 chorych.

Przedłużono pobyt w hmych miejsc, klimat. 1 na 
wsi 11 chorym.

W aptece centrali załatwiono 32.225 recept, w fi­
lii Kasy w Podgórzu — 12.744 recept.

Jak zwykle dochody Kasy opierały się na 
wkładkach członków. Suma wkładek wyraziła się 
w  marcu cyfrą — 666.566 zł. W  kwietnia — 
588.891 zł.

Świadczenia pieniężne
Jak' zwykle też fundusze bieżące Kasy zostały 

zużyte w  pierwszym rzędzie na zapomogi pienię­
żne dla chorych członków i na pokrycie kosztów 
leczenia.

I tak, na zasiłki pieniężne za dni niezdolności do 
pracy zużyła Kasa krakowska w marcu — 211.400 
złM w  kwietniu — 172.243 zł.; na zasiłki połogowe 
w marcu — 21.710, w kwietniu — 20.028 zł.; na 
zasiłki pogrzebowe w marcu — 8.679 z ł ,  w  kwie­
tniu — 8.894 zł.

Płace personalu leczniczego wynosiły w marcu 
124.091 z ł ,  w  kwietniu — 135.453; leki 1 środki o- 
patrunkowe kosztowały Kasę w marcu - 54.982 
rł„ w  kwietniu — 62.053 zł.; lecznice, szpitale I 
ambulatoria pochłonęły w  marcu — 80.083 zł., w 
kwietniu — 70.112 zł.; koszta administracji (oso­
bowe) wynosiły w marcu 49.901 zł., w  kwietniu 
51.771 zł.; (rzeczowe) w  maron — 5.678 z ł ,  w 
kwietniu 4.444 zL

RUCH CZŁONKÓW
Jedną z najciekawszych pozycji sprawozdania 

Kasy krakowskiej jest rubryka ilustrująca t. zw.
ruch członków’.

I tak w  dniu 31 marca br. Kczyła Kasa krakow­
ska ogółom 54.140 członków, w tern 29.634 męż­
czyzn i 24506 kobiet. W miesiącu kwietniu liczba 
ta nieoo wzrosła, tak że w  dniu 30 kwietnia b. r. 
stan członków Kasy w yrażał się cyfrą 55.839 o- 
sób, w tern 31.377 mężczyzn i 24.462 kobiet.

Cyfry wyjęte ze sprawozdań Kasy krakowskiej 
za miesiące marzec i kwiecień br. są chlubnem 
świadectwem żywotności tej instytucji i stanowią 
niezbity dowód społecznej wartości lecznictwa 
kasow ego..

ZAKŁAD TECHN.-DENTYSTYCZNY

EUGEHJUSZA P IE TR O N IA
Kraków, ulica Karmelicka L. 12, I. piętro,
Godz. przyjęć od 9—1 i od 3—8 w., w niedziele 
i święta od 10—12. — Dla PJ». Urzędników, Wojsko­
wych, Akademików i Uczniów szkół średnich zna­
czne ustępstwa i dogodne warunki spłat. — Ga­
binety nowocześnie urządzone. Osobny gabinet dla 

krępujących się. 596

W ysłano do Lecznicy w Bystrej chorych 6. 
Przedłużono pobyt w Lecznicy w Bystrej 6 cho­

rym.
W ysłano do innych miejsc klimatycznych i na

wieś 50 chorych.
Przedłużono pobyt w innych miejscowościach

„Znowu trzy nowe samobójstwa'*.
Pewna myśl, jak harpia krwdopijna, pochwyciła

go w swe szpony i nie sposób było już się z niej 
wyzwolić:

„Musisz być setnym z rzędu!"

P yzata twarz księżyca spoglądała z dobrodusz­
nym i pobłażliwym uśmiechem na zienuę, wędru­
jąc pośród kokieteryjnie mrugającyoh gwiazd i to 
zarówno tych, które miały jakieś nazwiska, jak i 
tych, co były „bez nazwiska", kiedy Ignacy Orski 
wślizgnął się do parku... Spokój miał w duszy, a 
zimną krew  w żyłach. Ze znawstwem wytrawne­
go leśniczego badał jedną gałąź po drugiej, szu­
kając odpowiedniej, nareszcie wybrał jedną, — 
która w ystarczała ponad ławką w  ustroniu — bo 
wydawała mu się dostatecznie mocną i  wytrzyma­
łą. Z całą pedanterią przystąpił teraz do wypró­
bowania sznura, który zarzucił na gałąź, ciągnąc 
go z całej siły. Ale sznur nic zawiódł zaufania, 
wobec czego Ignacy zrobił wzorową pętlę, zdjął 
kołnierzyk, wstąpił na ławkę i założył sobie pętlę 
na szyję. Teraz wystarczyło tylko zeskoczyć z ław­
ki... Tam w domu leżała jego powieść na stole, na 
widoczncm miejscu, a drzwi do mieszkania zostały 
r.iezamknięte. Ten, który pierwszy wejdzie do po­
koju, musi zauważyć manuskrypt.

Nagle... przeraźliwy buk rozdarł brutalnie ciszę, 
zalegającą park.

T o  b y ł  w ł a ś n i e  s e t n y  z  r z e t l u  sauno- 
b ó  je  a.

Pod Ignacym zadygotały kolana... Ktoś inny 
znów go ubiegł...

Ale już stracił równowagę i nogi zatrzepotały 
gwałtownie w powietrzu.

KUPONU WERBUNKOWEGO.
C elem  jego  je s t u m o ż liw ie n ie  każdem u z naszych C zy te l­

n ik ó w  pozyskania dla pisma naszego  
JEDNEGO NOWEGO PRENUMERATORA

Jeżeli ka żdy  z c z y te ln ik ó w  spe łn i dz iś  te n  n a tu ra ln y  
sw ó j obow iązek , liczba czytelników naszych wzrosłaby  
w dwójnasób.

K u p o n y  te  pom ieszczam y w  „N a p rz o d z ie " codz ienn ie  przez 
d n i 10. Nadsyłane  ku p o n y  p o w in n y  b y ć  podp isane  p rzez tego 
C zy te ln ika , k tó ry  p o tra f i ł pozyskać nam  now ego p renu m e ra to ra . 
Za pozyskanie  10 p re n u m e ra to ró w  k w a rta ln y c h  w y s y ła ć  bę­
d ziem y b e z p ł a t n i e  jeden n u ip e r p rzez k w a rta ł w edle  
z lecen ia  nadsyła jącego.

o  
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■
 Sprzedaż posezonowa!!!

bardynow e i jedw abne najmodniejsze fasony po znaczniE zniżonym tenatP s

I. ŁERNER, Kraków, ul. GRODZKA Ł. 3, l p.Zagadnienie języka sztucznego
Gdy przed 40 laty warszawski okulista Dr. L. 

Zamenhof ogłosił małą książeczkę p. t. ..Język 
Międzynarodowy" Dra Esperanto, nikt zgoła nie 
przypuszczał, że myśl w książeczce tej rzucona 
doczeka sie po latach już 40 rozwinięcia w  ty­
siącznych odmianach a sama broszurka będzie 
wydana w setkach języków i dziesiątkach tysię­
cy wydań. Bziś, gdy codziennie w tym języku 
ukazuje się najmniej jedna książka (powieść, no­
wela czy naukowa), w arto przypomnieć, że pierw­
szym marzycielem takiego języka był właściwie 
już Plato. Dopiero w XVII wieku nawrót do idei 
filozoficznych starożytności przywiódł ideę na 
drogę dalszych spekulacyj filozoficznych, przez 
Comenius‘a, Descartcs*a i Leibnitza.

Leibnitza uważają nawet za ojca „idei języka 
światowego sztucznego". Wydał bowiem rozpra­
wę p. t. „Pasigrafja czyli sztuka porozumiewania 
się przy pomocy wspólnych znaków pisemnych 
z narodowościami całej ziemi, jąkimkolwiekby 
mówiły językiem, o ile znaków tych są świadome" 
(po łacinie: Dissertatio de arte combinatoria, Lip- 
siae 1666). Idea ta zaprzątała umysł wielkiego 
myśliciela do końca życia.

Już w dwa lata potem, bo w r. 1668 próbował 
urzeczywistnienia takiego „wszechpisma", — jak­
by może należało spolszczyć ..pasigrafję" — bi­
skup angielski John Wilkins w  dziełku p t. ,.An 
Essay towards a seał character and philosophical 
language", wspominanem obszernie przez Maxa 
Mullera w II części jego „W ykładów językoznaw­
czych". Dalsze rozwinięcia myśli Leibnitzowskiej, 
oparte zresztą na analogii współczesnego pisma 
chińskiego (około 40.000 znaków!), były i są do­
tąd przedmiotem zainteresowania i poparcia nąj- 
lepśzych uniwersytetów europejskich (ni. i. Uni­
w ersytet Jagielloński oraz Warszawski, profeso­
rowie Dickstein, Sinko i i.).

Pomijając szczegółowe zagłębianie się w tę czy­
sto naukową kwestję. dostępną tylko nielicznym 
fachowcom, powiedzmy wprost, że gdyby nawet 
stworzenie takiego środka porozumiewawczego 
było możliwe, nie stanowiłoby orno rozwiązania 
zagadnienia, albowiem ogranicza się jedynie do 
niemych symbolów wzrokowych, w- praktyce więc 
przedstawia jeno ułatwienie korespondencji, przy- 
tem tylko i wyłącznie ludzi bardzo uczonych.

Rozwój więc poszedł w kierunku stworzenia 
w miejsce „wszechpisma" t. zw. „pasilałji". którą 
z kolei należałoby nazwać po polsku „wszecli- 
mową". Pierwszą, jak wiadomo, próbą takiego ję­
zyka światowego był Volaptik (dosłownie: vol —

PRZEGLĄD LITERACKI
Z LITERATURY FILOZOFICZNEJ

J. Metallman: „ELEMENTY DETERMINIZMU  
PRZYCZYNOWEGO". Kraków, 1928. Księgarnia 
Jagiellońska.

Rozwód przyrodoznawstwa ostatnich lat tem 
jest znamienny, że zachodzące tu zmiany sięgają 
wielokrotnie najgłębszych fundamentów wfiedzy 
przyrodniczej, a temsamem decydują o naszym o- 
brazie Natury. Nie dość, że trzeba było przekształ­
cić pojęcia czasu, przestrzeni i materii- Zaszła ko­
nieczność dalsza, ażeby dokonać rewizji niewzru­
szonej, zdawałoby się zasady, która potocznie mó­
wi, że każde zjawisko ma swoją przyczynę. W y­
łoniły się poważne wątpliwości, czy t. zw. prawa 
przyrody są naprawdę nieodmiennemi kanonami 
świata zjawisk, czy też są to tylko przybliżone, 
prawdopodobne reguły, przeciętnie trafne.

Tę to przyczynowość poddaje autor przede- 
wszystkiean nowej analizie: w ykryw a jej skład­
niki; oddziela to. oo praktycznie doniosłe od tego, 
co głębiej utajone, tem znaczniejszą przedstawia 
wagę dla ustroju P rzyrody. Zwracając się następ­
nie ku dwom innym jeszcze postaciom determiniz- 
mu, które ograniczają i uzupełniają przyczyno­
wość, autor znajduje i w nieb także obok składni­
ka stałego, wspólnego — czynniki odrębne. W re­
szcie próbuje okazać, że owe swoiste składniki 
zbiegają się w jednej szczytowej zasadzie, i zdaje 
się docierać do istoty determinizmu, do głęboko 
ukrytego rysu samej Natury.

i
świat, piik — mowa, „światomowa") niemieckiego 
pastora Martina Schleyera (um. 1912). Myśl Plato- 
nowska z końcem 19 wieku dojrzała do tego sto­
pnia, że dzięki całkiem nowym zresztą stosunkom 
gospodarczym, głównie rozswojowi komuni­
kacji kolejowej w całej Euroipie, Voiapiik sfery 
zainteresowane zaczęły rzeczywiście przyjmo­
wać, i na jego podstawie, drogą odpowiednich re­
form, utworzono t. zw. „Interlingua" oz. Latino 
sine flexione. W  organie bowiem wychodzącym 
w  tym języku p. t. „Schola et Vita“ czytamy: 
„Vołapuk — Miinchen 1887 — Paris 1887-1892 — Pe­
tersburg 1893-1898 — Nowy Jork 1898-1908 — To- 
rino (prof. Peano) 1909 — Interligua", co wskazuje, 
że t. zw. „łacinę bez odmiany" uważają za kon­
tynuację Volapuka.

Tak „pasigrafja" jak „łacina bez odmiany" kwe­
stję rozwiązują jedynie w  stosunku do ludzi wy­
kształconych. Pierwsza bowiem wymaga -  - filo­
zofa, druga — filologa lub conajmniej humanisty z 
ukończonym wieloletnim kursem łaciny. Drobna 
ilość zwolenników „łaciny bez odmiany" tłómaczy 
się też tym właśnie charakterem naukowym ta­
kiego rozwiązania sprawy.

Język pomocniczy nie jest przeznaczony w y­
łącznie ani nawet głównie dla filologów lub wo- 
góle osób wykształconych. Język pomocniczy mu­
si być bowiem dostępnym dla szerokich mas, któ­
re z braku czasu i pieniędzy, nie znają obcych 
języków: kupiec-fiiolog jest zjawiskiem zbyt rząd­
kiem, a  wszak właśnie handel jest, obok nauki, 
najbardziej międzynarodowym. Technik zaś tern 
mniej ma czasu i zamiłowania do studium łaciń­
skiego. 2e zaś i warstwa robotnicza, o łacinie po­
jęcia nie .mająca, z języka pomocniczego musiała- 
by korzystać, to nie ulega żadnej wątpliwości.

Kupiectwo, świat techniczny i robotniczy, oto 
9/10 interesowanej językiem światowym ludzko­
ści teraźniejszej. Rozwój filmu, awjatyki i radja, 
otwierających wciąż nowe dziedziny postępu w 
technice, odwracają najwidoczniej zainteresowa­
nie ludzkości od humanizmu i łaciny. — Próby 
wskrzeszenia jej w jakiejkolwiek formie są chy­
bione. Ludzkość prżyjmie jako język pomocniczy 
tylko taki, który będzie odpowiadał dzisiejszym 
wymogom życiowym, któremi są: taniość i ła­
twość.

Esperanto, odznaczające się, jak wiadomo, temi 
właśnie cechami charakterystycznemu rozwija się 
też wciąż naprzód. Idea warszawskiego okulisty 
Zamenhofa zwycięży, na chwałę Polski.

Dr. Leopold Dreher.

Rozprawa naukowa prof. dra Metallauana, dru­
kowana uprzednio w krakowskim „Przeglądzie 
Współczesnym" jako wyimek z obszerniejszej ca­
łości. nad którą autor pracuje, stanowi ceńmy i 
ważki nabytek przyrodniczo-filozoficzny literatury 
polskiej.

POW IEŚCI SENSACYJNE
Aleksander Błażejewski: „WALIZKA P. Z.“. — 

„DOKTOR HIWI". Poznań, Wydawnictwo Polskie.
Na bogatej niwie beletrystyki polskiej lukę do­

tychczas stanowił brak powieści sensacyjnej. Pu­
bliczność polska, łaknąca emocji, czyta przeważnie 
powieści obcych autorów, jak n. p. Conana Doy- 
Ie, Gastona Leroux, Maurycego Leblanc i t. d.

Z uznaniem przeto witamy tego rodzaju talent 
w p. Błażejowskim, autorze powieści pod tytuł.: 
„Walizka P. Z." i dalszego jej ciągu pod tytułem: 
„Doktor Hfwi". W pierwszej powieści nagroma­
dza autor, wśród tajemniczych okoliczności, sze­
reg faktów, skupiających się wokoło morderstwa, 
popełnionego na baronie Teitelbergu, potentacie 
przemysłu niemieckiego. Zręcznie wprowadza au­
tor całe mnóstwo postaci, a z tych znamienną jest 
przedewszystkiem postać samego barona, który 
ukazuje się wprawdzie na samym tylko początku 
powieści, na parę zaledwie chwil przed swą ta­
jemniczą śmiercią, zostawia jednak silne wrażenie 
człowieka złego, zaciekłego bez granic i najzupeł­
niej bezwzględnego. Zainteresowanie czytelnika do 
końca nie słabnie, a rozwiązanie zagadki znajdu­
jemy w  drugiej powieści pod tytułem „Doktor 
Hiwi“.

Powieść ta wzbija się ponad znaczenie lektury

D zw o n y  w  C h o czn i
Ze źródła urzędowego otrzymujemy następujące 

wyjaśnienie:
W Nrze 119 (z dnia 25 maja br.) czasopisma „Na­

przód" ukazał się artykuł pod tytułem „Konkordat 
i dyskordje", w którym autor artykułu na dowód 
ujemnych stron konkordatu, zawartego z kurią pa­
pieską, przytacza sprawę sporu, jaki na tle zawie­
szenia dzwonów na wieży kościoła parafialnego w 
Choczni (powiat Wadowice) powstał między tam­
tejszym naczelnikiem gminy posłem drem Putkiem 
a władzami kościelnemu

Ponieważ przebieg wspomnianego sporu i sta­
nowisko władz państwowych w  tej sprawie zo­
stały przedstawione w  powyższym artykule nie­
ściśle, przeto należy wyjaśnić, że województwo 
już od pierwszej chwili stanęło na tern stanowisku, 
iż do zawieszenia dzwonów w wieży kościelnej, 
która już od szeregu lat była używaną za dzwon­
nicę i w swoim czasie, przed budową na podstawie 
przepisów ustawy budowlanej konsentowaną, nie 
jest potrzebny nowy osobny konsens policyino- 
budowiany, a jedynie ze względów bezpieczeń­
stwa wymaganem jest, by zawieszenie dzwonów 
odbyło się pod nadzorem technicznego kierowni­
ka, którego rzeczą będzie zbadać poprzednio w y­
trzymałość urządzenia wieżowego ze względu na 
zaszłe ewentualne w  międzyczasie zmiany w tem 
urządzeniu.

W ydane ściśle w tym duchu zarządzenie woje­
wództwa starostwo w  Wadowicach zrozumiało nic 
właściwie i wymóg zawieszenia dzwonów zgodnie 
z przepisami poiicyjnemi przez znawcę technicz­
nego zidentyfikowało z koniecznością uzyskania 
na ceł powyższy konsensu policyjno-budowlanego, 
jakkolwiek w reskrypcie województwa (z dnia 10 
kwietnia, L. Ad 4397/5) o konsensie takim nie było 
mowy.

To też reskryptem z dnia 7 bin. L. Ad 5194 woje­
wództwo zmuszone było zwrócić uwagę staro­
stw a na mylną interpretację swego zarządzenia z 
dnia 10 kwietnia 1928 r. L. Ad 4397/5, co spowo­
dowało starostę do wystosowania w tej sprawie 
dalszego pisma z dnia 8 maja br. L. Ad 7596/13.

Stąd też pochodzi pozorna sprzeczność między 
obu cytowanenń rn extenso w artykule „Naprzo­
du" reskryptami starostwa wadowickiego. 

0 B B B S 0 B 0 0 0 0 0 D 0 0 B E lia E E 1 0 0 a i3 !3 B I3

F d OM „KO NFEKC YJNYM I
|  EMIL KATZ, Kraków, ul. Grodzka L. 26 |
B Poleca w największym wyborze gotowe ubrania B 
B  marynarkowe i sportowe, palta, płaszcze, raglany, B 
B bundy podróżne, ubrania studenckie i chłopięce B  
B  iL  p. w pierwszorzędnem wykonaniu B
□ PO CENACH BA RD ZO  NISKICH °
B  Ma żądanie wykonuje powyższe artykuły na B 
B  miarę wedle ostatnich modeli. 716 B

litylko sensacyjno-kryminalnej, podłożem jej jest 
w pewnej mierze patriotyzm, przeważnie jednak 
jest to propaganda ogólno-ludzkiej idei: pacyfiz­
mu. Od paru dni powieść ta stała się niezwykle 
ale też i okrutnie aktualną. Wprowadza w niej au­
tor czytelnika w fantastycznie wprost straszny 
świat zbrodniczych zamysłów barona Teitelberga, 
w którego fabrykach w re praca nad wytworze­
niem tak silnie trujących związków chemicznych, 
któreby całą sąsiednią Polskę z łatwością w krót­
kim czasie wytruć mogły. — Tymczasem śmierć 
przeszkodziła baronowi w  ostatecznem ukończe­
niu dzieła, t. j. w przesłaniu zarazek do Polski, i 
klęska ta spada na Niemcy. W  przeciągu paru dni 
umierają miliony ludzi, a w  kraju szerzy się pa­
nika.

Czyż fantazja autora nie wyprzedziła tylko o- 
kropnego faktu, jaki przed paru dniami dokonał się 
w Hamburgu? Czyż Niemcy nie pracują wciąż 
nad wymyślaniem szatańskich sposobów wytrucia 
całej ludzkości?! I oto, tak jak w  powięści Błażc- 
jowskiego, ich własna broń zwróciła się przeciw 
nim samym, a całe masy niemieckiej ludności m ar­
ły za byle silniejszym podmuchem wiatru, który 
przynosił gazy trujące, jakie wydobyły się z pęk­
niętego tanku.

Kto wie, może to ostrzeżenie tyle ofiar niosące, 
opamięta wreszcie różnych zacietrzewionych Tei- 
telbergów?

Powieści Błażejowskiego czyta się jednym 
tchem, dają one dużo emocji, napinają uwagę do 
końca, a dzięki podłożu ideowemu, pozostawiają 
wrażenie, budząc w sercach czytelników uczucia 
nawskróś pacyfistyczne. A. R.
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Zakończenie obrad nad budżetem w komisji
Warszawa, 26 maja.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia sej­
mowej komisji budżetowej przystąpiono do ostat­
niego glosowania.

Wniosek referenta o wstawienie nowego arty­
kułu upoważniającego rząd do wypłacenia 15% 
dodatku urzędnikom, został przyjęty 9 głosami 
przeciwko 7.

Wniosek posła Rybarskiego o upoważnienie Ra­
dy ministrów do otwierania kredytów nieobjętych 
budżetem na czas, gdy Sejm i Senat nie obradują, 
upad! 14 głosami przeciwko 10. Przyjęto nato­
miast wniosek posła Dąbskiego, w myśl którego 
za ścisłe przestrzeganie budżetu ministrowie są 
odpowiedzialni osobiście.

Przyjęto wniosek posłów Rybarskiego i Kornec­
kiego, że przeniesienia kredytów nie mogą być 
dokonywane na rzecz funduszów dyspozycyjnych.

Przyjęto wniosek referenta, iż kredyt budowla­
ny przewidziany w budżecie może być jeszcze po 
31 marca 1929 zużyty w ciągu trzech miesięcy 
pod warunkami, które ustali minister skarbu.

Odrzucono wniosek posła Dąbskiego upoważ­
niający ministra do udzielenia z zapasów kaso­
wych kredytów w wysokości 100 miij. na drobne 
rolnictwo.

W ten sposób komisja przyjęła projekt ustawy 
skarbowej. Wkoócu przyjęto rezolucję posła tow. 
Zaremby, wzywający rząd do przedłożenia jaknaj- 
rychlej projektu ustawy przewidującego 25% pod­
wyżkę dla urzędników. Szereg rezolucyj zgłoszo­
nych do budżetu ma uzgodnić podkomisja pod 
przewodnictwem posła Krzyżanowskiego, do któ­
rej wszystkie kluby wydelegują po jednym człon­
ku.

Poseł Czetwertyński (ŻLN) w imieniu człon­
ków komisji złożył podziękowanie przewodniczą­
cemu posłowi Byrce za przewodnictwo i zapewnił 
go, że wszelkie głosy krytyki w niczem nie zmniej­
szają tego wielkiego uznania. Przewodniczący, 
dziękując, stwierdził rzeczowe traktowanie budże­
tu przez członków komisji.

Burzliwe za jście  
w komisji administracyjnej

Warszawa, 26 maja (Teł. własny „Naprzodu"). 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmowa komisja ad­
ministracyjna prowadziła dalsze obrady nad 
wnioskami w sprawie nadużyć wyborczych. Na 
posiedzeniu przyszło do zajścia między pos. Ba­
gińskim (Wyzwolenie) a przewodniczącym komi­
sji pos. Polakiewiczem (BB).

Przewodniczący ogłosił zamknięcie posiedze­
nia.

Na to pos.. Bagiński zażądał, aby następne po­
siedzenie odbyło się zaraz popołudniu.

Przewodniczący odmówił poddania tego wnios­
ku pod głosowanie i ogłosił zamknięcie posiedze­
nia.

Pos. Wożnicki (Wyzw,): Pan strzela z rewol­
weru i zamyka posiedzenie. Postawię wnioseik o 
uchwalenie panu wotum nieufności.

Przewodniczący: Wniosek ten przyjdzie do

dyskusji na następnem posiedzeniu. Teraz zamy­
kam posiedzenie.

Pos. Bagiński: Pan niema kwalifikacji na prze­
wodniczącego.

Przewodniczący: Coś pan powiedział?
Pos. Bagiński powtarza powyższe słowa.
Na sali zapanowała cisza, poczem wśród krzy­ków i giestykulacyj zaczęto wychodzić. Następne posiedzenie komisji 30 bm.

Wiadomości pcllłucznc
—o—

ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE
Na piątkowem posiedzeniu polsko-litewskiej ko­

misji do spraw prawnych i lokalnego ruchu gra­
nicznego uzgodniona została całkow icie reszta ar­
tykułów' umowy o małym ruchu granicznym. So­
botnie posiedzenie komisji poświęcono, końcowym 
pracom obrad. Prawdopodobnem jest, że umowa 
ta zostaniet w  sobotę parafowana lub nawet podpi­
sana.

U M O W A  P O LS K O -N IE M IE C K A
Dnia 25 bm. po długotrwałych i trudnych roko­

waniach parafowana została w ministerstwie pra­
cy Rzeszy w' Berlinie polsko-niemiecka umowa 
o ubezpieczeniach społecznych mających na celu 
zrównanie w szerokim zakresie w dziedzinie u- 
hezpieczeń społecznych obywateli jednego pań­
stwa z obywatelami drugiego z zachowaniem u- 
prawnień nabytych przez nich nawet w razie prze­
siedlenia się ich z jednego państwa do drugiego. 
Polskę reprezentowali: prezes delegacji polskiej 
do rokowań polsko-niemieckich dr. Prądzyński i 
kierownik departamentu ministerstwa pracy i o- 
pieki społecznej dr. Horowitz, Rzeszę niemiecką 
dyrektor ministerialny Grieger. Ostateczne podpi­
sanie umowy nastąpi równocześnie z osiągnię­
ciem porozumienia w  sprawie rozrachunku finan­
sowego dotyczącego górnośląskiej spółki brackiej. 
Sprawa ta jest jeszcze przedmiotem toczących się 
rokowań.
SOCJALISTA OTRZYMA MISJE UTWORZENIA 

RZĄDU W NIEMCZECH
„Vossische Ztg.“ przewiabje, że po dymisji ga­

binetu Marca prezydent republiki Hindenburg po­
wierzy misję otworzenia nowego gabinetu posło­
wi socjalistycznemu Hetmanowa Mullerowi byłe­
mu kanolerzowi, jako przewodniczącemu najlicz­
niejszej frakcji w nowym Reichstagu.

P R Z E C IW  W Y D A N IU  B E L I K U NA .
B. minister angielski w rządzie partji pracy 

Artur Henderson wystosował do rządu austriac­
kiego telegram, w którym domaga się niewyda- 
wania władzom węgierskim Beli Kuna. W tele­
gramie tym oświadczył Henderson, iż ludzie, któ­
rzy podpisują tego rodzaju apele, pochodzący z 
różnych krajów europejskich, nie powodują się 
sympatją do Beli Kuna, przyozem zwraca uwagę 
na to, że jeżeli rząd austriacki dopuści do wyda­
nia pokonanego rewolucjonisty w ręce jego wro­
gów, potępienie ze strony wszystkich partyj de­
mokratycznych będzie silne.

PA R TJA  P R A C Y  P R Z Y G O T O W U J E  S IE  DO  
W Y B O R Ó W .

Komitet wykonawczy angielskiej partji pracy 
podaje, że Ramsay MacDonald, przywódca 
stronnictwa, wyraził pragnienie przeniesienia jego 
kandydatury w przyszłych wyborach powszech­
nych z okręgu Aber Avon do innego okręgu wy­
borczego. Komitet wykonawczy przychylił się 
do tej prośby. Komitet uznał za słuszne, że dzia­
łalność przedwyborcza MacDonalda, jako męża 
zaufania stronnictwa, przeciążonego nawałem 
pracy politycznej w stronnictwie i na terenie par­
lamentu, wymaga pewnego odprężenia, co może 
być osiągnięte z dobrym wynikiem dla stronnic­
twa przez przeniesienie MacDonalda z bardzo 
trudnego okręgu wyborczego, jakim jest Aber 

Avon. — Najprawdopodobniej MacDonald 
wystąpi w obwodzie Seaham w okręgu Dur- 
ham, gdzie dużą większość miał dotychczas Sid- 
ney Webb, zamierzający wycofać sfc; stamtąd. — 
Jak się zdaje, wszyscy wybitniejsi przywódcy 
pozostałych stronnictw politycznych kandydować 
będą w swych dotychczasowych okręgach w y­
borczych.

Przegląd społeczny
—o—

ZA K ŁA D  PE N S YJN Y O B EJM U JE W Y P Ł A T Ę  
Z A S IŁ K Ó W  D LA  B E ZR O B O TN Y C H  P R A C O W ­

N IK Ó W  U M Y S Ł O W Y C H

„Monitor Polski" Nr. ! 17 z d. 22 maja ogłasza:
Zarządzenie ministra pracy i opieki społecznej 

z dnia 14 maja 1928 r. w sprawie przejęcia przez 
Zakład ubezpieczeń pracowników umysłowych wc 
Lwowie od funduszu bezrobocia wypłaty świad­
czeń pozostającym bez pracy pracownikom umy­
słowym. Na podstawie art. 168 ust. 1 rozporzą­
dzenia prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 li­
stopada 1927 r. o ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych (Dz. U. R. P. Nr. 106, poz. 911) i zgo­
dnie z § 73 rozporządzenia prezydenta Rzcczy- 
pospoliiej z dnia 24 listopada 1927 r. o ubezpie­
czeniu pracowników umysłowych w brzmieniu, u- 
sta>onem rozporządzeniem ministra pracy i opieki 
społecznej z dnia 23 lutego 1928 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 21, poz. 188) zarządzam co następuje:

Zakład pensyjny dla funkcjonariuszy wc Lwo­
wie, jako pełniący w inyśl art. 165 wymienionego 
wyżej rozporządzenia prezydenta Rzeczypospoli­
tej funkcję zakładu ubezpieczeń pracowników u- 
mysłowych we Lwowie, przejmuje z dnicin 1-go 
czerwca br. od funduszu bezrobocia wypłatę 
świadczeń, należnych w myśl wymienionego roz­
porządzenia prezydenta Rzeczypospolitej pracow­
nikom umysłowym z powodu braku pracy, na ob­
szarze swojej działalności t. j. na obszarze woje­
wództw krakowskiego, lwowskiego, stanisławow­
skiego, tarnopolskiego i wołyńskiego. Przekazanie 
zakładowi ubezpieczeń pracowników umysłowych 
we Lwowie przez fundusz bezrobocia odnośnych 
akt, dotyczących pracowników umysłowych, win­
no nastąpić w terminie do 31 maja br.

Minister P tacy  i Opieki Społecznej S. Jurkiewicz.

M . H . D Z IE W IC K I

W s p ó łc ze s n a  O alila
(T ło m a c z e n ie  z  a n g ie ls k ie g o  p rz e z  H . O .)

Pan Staś Żmuda, który przychodził do mnie 
trzy razy na tydzień na lekcje, znany był nie­
wielu ludziom jako zręczny detektyw, tropiący 
specjalnie intrygi i propagandę bolszewicką. Ogół 
zaś uważał go za bardzo miłego, młodego Adonisa, 
poświęcającego się rozkoszom flirtu. Czy była to 
niewinna zabawa? Być może, lecz był on tak dys­
kretny, jak Anglik z legend przedwojennych.

Stary profesor Lipski spotykał się z nim regu­
larnie pod pozorem lekcji, w  mojem mieszkaniu. 
Był on również bezpłatnym detektywem, co ota­
czał największą tajemnicą. Pewnego razu, spot- 
kawszy się jak zwykle, prowadzili osobliwą roz­
mowę, dotyczącą panny Elwiry Janowicz, która 
też zamówiła sobie u mnie lekcje, trzy razy na 
tydzień, w tych sam ych, dniach, tak że gdy się 
kończyły jej lekcje, zaczynają się lekcje Żmudy. 
Lipski od pierwszego spotkania się z Elwirą spo­
strzegł w niej coś osobliwego i zaczął zasięgać 
informacyj o niej, które wykazały, że Żmuda i 
Elwira, poznawszy się na lekcji, spotykali się co­
raz częściej gdziekolwiekbądź.

Siedząc nadal, wykrył fakta, o których opowie­
dział swemu towarzyszowi w mojej obecności,

wiedząc że jestem dyskretnym i nieprzyjacielem 
bolszewików.

Panna Janowicz brała lekcje, jak się zdawało, 
w nadziei spotkania się ze Żmudą, lecz niewia­
domo z jakich czyniła to  pobudek.

Pomimo, że podawała się za Ormiankę, student­
kę praw na uniwersytecie w Krakowie i mówiła, 
że urodziła się we Wschodniej Galicji, nie mie­
liśmy żadnych na to dowodów.

Zagadką było, że wszystko, oo posiadała, było 
nowe i zakupione w Krakowie. Następnie poru­
szył Lipski kwestję jej piękności i czaru, który 
wszędzie z sobą do tego stopnia wnosiła, że, jak 
się wyraził, tak zimnokrwista ryba jak ja i tak 
stary i zrzędny matematyk jak om musleliśmy to 
odczuwać.

Następnie oświadczył Lipski, że odcyfrował w 
„Czasie" krakowskim kryptogram o następującei 
treści: do E. .1. On musi być twoim, jeśli twoim, 
to naszym, lub umrzeć.

W szystko to, co opowiadał Lipski, wywierało 
niezawodnie na Zmudę wrażenie, tak że wreszcie 
przyrzekł, iż będzie ostrożny. Dodał jednak swym 
zwykłym, łagodnym tonem: To czuję napowno, 
że ona mnie kocha czemkolwiek jest, lecz gdyby 
była oszustką, mogłaby wpaść w pułapkę. I wy­
szedł.

Przez kilka dni następnych spotykał się z panną 
Janowicz tak jak dotychczas, w kawiarni Espla- 
nade, lub też w pewnym hotelu, w wynajętym 
pokoju na ten cel. Rozmowy ich przechodziły

obecnie ze stanu uczuciowo-zabawnego, do za­
bawno uczuciowego, i dnie mijały, a uczucia coraz 
bardziej przeważało. Kilka razy usta ich czule 
się zetknęły, lecz wspomnienie o ostrzeżeniu Lip­
skiego wstrzymywało Żmudę od dalszych czuło­
ści. Ona także myślała w takich chwilach o czemś 
poważnem. Lecz uczucia wzbierały w obojgu z 
dnia na dzień, a  niepewność stawała się coraz 
bardziej nie do zniesienia.

Aż pewnego wieczoru wbrew wszelkim złym 
przeczuciom, gdy oboje byli bardzo wzruszeni 
przy pożegnaniu, ona rzekia do niego:

— Słuchaj Stasiu, namyśliłam się, nareszcie wy­
słuchałam twojej prośby i zdecydowałam się nic 
bawić się więcej tobą, lecz kochać Cię prawdzi­
wie, nie tylko w słowach. Rozglądnęłam się za 
pokojem, gdzie moglibyśmy się spotykać bezpiecz­
nie, całkiem sami. I znalazłam.

Przyjaciele moi mają mieszkanie w  Domu Egip­
skim. Czy znasz ten dom. Stasiu? Oni wyjeżdżają 
dziś z Krakowa i pozwalają mi zająć to mieszka-

Żmuda znał ten dom. Myśl jego pobiegła gdzieś 
aż na krawędź miasta, gdzie w kącie ulicy, blisko 
szarej Wisły, nad suchym korytem Rudawy, tuż 
nad brzegiem stoi duży dom. Przed siedemdzie­
sięciu laty pewien architekt powziął osobliwą myśl 
przyozdobienia tego domu ze\vnątrz i wewnątrz 
ornamentami w stylu egipskim.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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O POPRAWĘ BYTU SALINARZY
W piątek 1 czerwca br. odbędzie się w minister­

stwie przemysłu i handlu konferencja delegatów 
Związku górników dla załatwienia żądań salina- 
rzy, a to na skutek memoriału wniesionego przez 
Związek górników.
KOMUNIŚCI I JEDYNKARZE ROZBIJACZAMI 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
Nietylko komuniści starają się rozbić socjalisty­

czne związki zawodowe i wprowadzić w szere­
gi robotnicze dezorganizację i zamęt. Te antypań­
stwową robotę podejmują także panowie z jedyn­
ki. Używają do tego celu różnych warchołów i 
wichrzycieli, którzy opuściwszy szeregi klasowej 
organizacji, wałęsają się od chadeków do komu­
nistów i jedynkarzy. Takich wichrzycieli znalazła 
jedynka wśród salinarzy. Podszywając się pod 
ogół robotników ,jdelegaci“ ci pojechali do W ar­
szawy i tam pod patronatem posła Pieraokśego 
dostali się do p. premiera Bartla. P. Bartel dał się 
podejść i w przekonaniu, że ma przed sobą de­
legację związkową, panów tych przyjął. Potem 
poszli ci samozwańcy do p. Bukowskiego, dyrek­
tora Żup Solnych, który naturalnie odmówił ich 
przyjęcia, skoro już na 1 czerwca br. p. minister 
przemysłu wyznaczył konferencję ze Związkiem 
Zawodowym górników.

Robota rozbijacka warchołów z jedynki spali­
ła na panewce i stąd ich ataki w Kurierku na dyr. 
Bukowskiego! Kurierek — jak zawsze — staje 
w obronie rozbijaczy ruchu robotniczego! Robot­
nicy winni pismo to zwalczać na każdym kroku!

KRONIKA
Kraków, 26 maja.

Wielka w ycieczka TUR 
do salin w W ieliczce

Dnia 28 bm., t. j. w drugi dzień Zielonych Świąt 
(poniedziałek) TUR urządza wielki zjazd do salin 
w Wieliczce. W zjeździe wezmą udział obok ro­
botników krakowskich uczestnicy Zjazdu budow­
lanych. wycieczka Komisji Międzyzwiązkowej, — 
kulturalno-artystycznej w Warszawie, oraz wy­
cieczka tramwajarzy z Lodzi. Wycieczka odjedzie 
do Wieliczki z głównego dworca o godz. 1*45 pop. 
Uprasza się więc, aby wszyscy, biorący udział 
w wycieczce, zjawili się najpóźniej o godz. 1*30 
popołudniu przed głównym dworcem, celem zała­
twienia formalności. Po tym terminie przepadają 
karty uczestnictwa. — Koszta wycieczki wraz 
z koleją i zjazdem do salin wynoszą 3 złote 30 
groszy od osoby.

Karty uczestnictwa nabywać można jeszcze 
dziś w niedzielę od 10 do 12 w południe, w se­
kretariacie OKR, ul. Dunajewskiego 5 11 piętro, w 
cenie 3 zł. 30 gr.

Ostateczny termin składania pieniędzy za kartę 
uczestnictwa w drugi dzień Ziejonych Świąt, t. j. 
w poniedziałek od godz. 10—II rano w sekretaria­
cie OK6, ul. Dunajewskiego 5 11 p. Kolejarze płacą 
2 zł. od osoby, gdyż wyłączone są bilety jazdy 
koleją.

Wycieczka odbędzie się bez względu na stan 
pogody.

- — o o o  —
Urzęd pocztowy —  czy lokal 

agitacyjny na Zwierzyńcu?
Dnia 25 bm. około godz. 11 przedpołudniem 

udałem sie do urzędu pocztowego Kraków 10 (ul. 
T. Kościuszki), by kupić znaczek pocztowy. Za­
stałem głośną dyskusję wewnątrz urzędu. Zacie­
kawiony zajrzałem przez okienko do wnętrza i 
ujrzałem wewnątrz emeryta pocztowego p. Jezier­
skiego i ojca Kamedułę z Bielan, którzy głośno 
wykrzykiwali przeciwko PPS za jej głosowanie 
w Sejmie. O. Kameduła krzyczał nawet: z nimi 
(t. j. socjalistami) dobrze zrobił Miussolini we Wło­
szech. Rozdeptał, podeptał itp. — przy tern bił 
nogą w ziemię. Mowa ta była skierowana prawdo­
podobnie przeciwko któremuś z pocztowców, 
gdyż naraz zaczął Kameduła ostrzegać: „uważaj 
pan byś nic utracił posady!**

Hola! Od kiedy to urząd pocztowy i to lokal 
kasowy stoi otworem dla przygodnych agitato­
rów? Od kredy wolno w niin bezkarnie agito­
wać za Mussolinim? Od kiedy jest on placówką 
partyjną, zamiast być na usługach publiczności? 
Od kiedy obcy mogą pocztowcom grozić wyrzu- 
ceniem z poczty? — 1 od kiedy naczelnik urzędu 
nie protestuje przeciwko takiej uzurpacji?

OO. Kamedirli zaś niech przypomną sobie jak 
narażali na straty orkiestrę pocztowców w swoim 
własnym interesie i sprawę z  inwalidą, który aż

W y c ie c zk a  TU R  w  g azo w n i m ie js k ie j
W ubiegły piątek stuośmdziesiąciu robotników krakowskich zwiedziło 

urządzenia gazowni
Realizując program wycieczek wiosennych u- 

rząjdził TUR krakowski w ubiegły piątek masową 
wycieczkę robotniczą do gazowni krakowskiej. 
W  wycieczce wzięło udział ponad 180 osób, w  tem 
bardzo liczni towarzysze tramwajarze, strażacy, 
oraz robotnicy z innych oddziałów związku pra­
cowników instytucyj użyteczności publicznej. Jak 
zwykle przybyło także grono robotników i robot­
nic z krakowskiej fabryki tytoniu.

Wycieczkę prowadził prezes TUR tow. Korole- 
wicz, stroną organizacyjną wycieczki zajmowali 
się towarzysze Klink, Rzeźnik i Osiek.

Wycieczkę przyjął dyrektor gazowni inż. M. 
Seifert dluższem przemówieniem, zaznaczając, że 
na przemysł gazowy należy się zapatrywać prze- 
dewszystkiem z ogólnego punktu widzenia, gospo­
darki społecznej, która wymaga silnego rozwoju 
suchej destylacji węgla, przy której otrzymuje 
Górny Śląsk w koksowniach koks hutniczy jako 
główny produkt, a gaz jako produkt uboczny, — 
zaś gazownie otrzymują gaz jako produkt główny 
a koks nadający się doskonale i przedewszystkiem 
do centralnego ogrzewania i do kuźni jako pro­
dukt uboczny. Pozatem tak koksownictwo jak i 
gazownictwo otrzymuje amoniak, podstawowy 
materiał do fabrykacji sztucznych nawozów, kwa­
su azotowego i całego szeregu produktów che­
micznych oraz brudną lepką smolę, która jest 
podstawa całego szeregu przemysłów chemicz­
nych. żeby tylko wymienić: benzol, podstawowy 
materiał barwików anilinowych, ciał zapachowych 
i nadzwyczajny środek popędowy, — dalej toluol, 
który jest podstawowym materiałem trotylu sil­
nego materjału wybuchowego i szeregu gazów 
bojowych. Również on służy do fabrykacji sacha­
ryny.

Ze smoły otrzymujemy doskonały środek kon­
serwacyjny i napędowy i do fabrykacji fndyga, 
naftalinę. Podkreślić należy jeszcze wydoby wanie 
ze smoły antracenu, który jest podstawowym ma­
teriałem barwików alizarynowych. Jednein sło­
wem sitwierdzić należy, żc większość ciał zapa­

do papieża udał się o pomoc. Uważajcie, by który 
z was znów nie pojechał do Rzymu!

K aro l K ó rn ick i.
—  O O O  —

Z POWODU PRZYWRÓCENIA PRASTAREJ 
NAZWY DAWNEMU LICEUM IM. B. NOWO­
DWORSKIEGO w Krakowie, odbędzie się dnia 
2 czerwca br. w gimnazjum państw. B. Nowo­
dworskiego podniosła uroczystość. Rano uroczy­
ste nabożeństwo w kaplicy gimnazjalnej odprawi 
b. katecheta tegoż gimnazjum biskup Rpspond, po­
czerń odbędzie się konferencja grona nauczyciel­
skiego, poświęcona pamięci Nowodworskiego.

O godz. 19-tej odbędzie się uroozysta Akademia 
w auli gimnazjalnej w obecności zaproszonych re­
prezentantów władz, dawńych uczniów gimnazjum 
i młodzieży. Na program złożą się przemówienia: 
dyr. Zachemskiego, prof. Ziemskiego, produkcje 
chóru i orkicsh-y gimnazjalnej, śpiew b. ucznia 
gimn. St. Matuszyka art. op. przy akompaniamen­
cie dyr. Wallek-Walewskiego i autorecytacja wier­
sza Józefa Wiśniowskiego p. t. „Wizja“.

ZBIÓRKA PUBLICZNA NA PORĘBĘ WIELKA. 
W oba dni Zielonych Świąt odbędzie się za ze­
zwoleniem magistratu zbiórka publiczna na cele Ko- 
lonji wakacyjnej w Porębie W. przeznaczonej dla 
niezamożnej młodzieży gimnazjów krakowskich. 
„Tow. Kolonij wakac.“ żywi nadizieję, iż publicz­
ność i tym razem w myśl hasła: „Ratujmy mło­
dzież". wesprze humanitarne cele i zadania tej od 
26 lat istniejącej instytucji.

ŚWIĘTO KRAKOWSKIEGO PUŁKU. Wczoraj, 
w przeddzień uroczystości święta pułkowego 20 
pułku piechoty Ziemi Krakowskiej, odbyła się w 
kościele garnizonowym św. Piotra i Pawia uro­
czysta msza św. ku czci poległych oficerów i sze­
regowych tegoż pułku na froncie bolszewickim. 
Popołudniu odbyły się zawody sportowe w któ­
rych w charakterze zawodników wzięli udział 
podoficerowie, szeregowi tegoż pułku, oraz człon­
kowie oddziałów przysposobienia wojskowego 
rejonu 20 p. p. Ziemi Krakowskiej. Na zawody 
sportowe złożyły się oprócz konkurencyj lekko­
atletycznych, zawody ściśle wojskowe jak bieg 
szturmowy, marsz 10 km. i t. p. Nadto rozgrywki 
w piłkę koszykową i siatkówkę. 20 pułk piechoty 
Ziemi Krakowskiej w związku z świętem pulko- 
wcm otrzymał cały szereg depesz gratulacyjnych. 
Zaszczycony też został depeszą od marszałka Pił­
sudskiego następującej treści: „Dwridziestemu

chowych (perfumy) i większość barwików pocho­
dzi z produktów suchej destylacji węgla.

Na zakończenie zwrócił jeszcze p. dyrektor Sei­
fert uwagę na wydobywanie ze smoły olei im­
pregnacyjnych i smarowych oraz na wydobywa­
nie kwasu karbolowego, z którego otrzymujemy 
również kwas salicylowy, kwas pikrynowy, chlo­
ropikryny itd. Wchodzimy więc z jednej strony 
w dziedzinę środków desynlekcyjnych, a z drugiej 
strony środków wybuchowych.

— Nie można sobie wyobrazić rozwiniętego 
przemysłu chemicznego w społeczeństwie — koń­
czył inż. Seifert swoje pouczające przemówienie 
— bez silnego przemysłu suchej destylacji węgla 
czyli bez silnego gazownictwa.

Tym bardzo ważkim motywem, jaki nakazuje 
w danem społeczeństwie rozwijać gazownictwo, 
nie jest się jednak w stanie — i słusznie — na­
mówić konsumenta do używania gazu w gospo­
darstwie domowem, o  ile nie znajdzie on w tern 
doraźnej korzyści.

Liczne dane statystyczne zużywania gazu w 
gospodarstwie domowem wykazują, że do ugoto­
wania obiadu dla 4 do 6 osób maksymalnie po­
trzeba pół m* gazu, zaś na śniadania, podwieczor­
ki i kolacje, gdy doliczymy dalsze pół m* gazu, 
okazuje się, że 30 m* gazu w miesiącu zupełnie 
wystarczy dla wyrzucenia paleniska węglowego 
z gospodarstwa domowego, czyli jednem słowem 
odbiorca zapłaci 10 zł., wziąwszy już pod uwagę 
używanie gazu do prania, 12 zł. miesięcznie. — 
W zamian za to, pozbywa się brudu w kuchni i 
bardzo mozolnej prący połączonej z gotowaniom 
na węglu.

Wycieczka zwiedziła również urządzenia fa­
bryczne, interesując się bardzo szczegółami, ko­
rzystając z uprzejmych objaśnień inżynierów ga­
zowni pp. Jodłowskiego i Tertlla oraz urzędnika 
p. Jarosza.

Tak wycieczka jak i oprowadzający ją inży­
nierowie wynieśli jak najlepsze wspólne wrażenie.

pułkowi piechoty Ziemi Krakowskiej — bohatero­
wi walk o obronę Ojczyzny, życzę w dniu święta 
pułkowego, by jak zawsze przodował w swej pra­
cy żołnierskiej ku sławie pułku i Rzeczypospoli­
tej. Minister spraw wojskowych: Józei Piłsudski 
Marszałek Polski".

UCZCZENIE PAMIĘCI SZYMONA PETLURY. 
Dziś w niedzielę o godz. 11.45 rano zostanie od­
prawione nabożeństwo żałobne za śp. prezydenta 
i marszałka ukraińskiej republiki ludowej Szymona 
Petlury w  kaplicy prawosławnej (ul. Powiśle 6): 
Po nabożeństwie w sali Kopernika Uniwersytetu 
Jagiellońskiego o godz. 12.30 w południe odbędzie 
się uroczysta akademja żałobna.

SAMOBÓJSTWO NAUCZYCIELA W KRAKO­
WIE. Wieczorem w piątek w Prądniku Czerwo­
nym odebrał sobie życie przez powieszenie Sta­
nisław Berkowicz nauczyciel tamtejszej szkoły 
powszechnej. Desperata odwiedziła w przeddzień 
tragicznego zgonu matka, która przybyła z Boch­
ni. W dzień śmierci Berkowkaz zdradzał silne zde­
nerwowanie, szczególnie podczas lekcji. Nienor­
malne zachowanie Berkowioza zwróciło uwagę 
sąsiadów, który obserwowali go przez cały dzień. 
Nad wieczorem desperat udał się na strych domu, 
w którym, mieszkał. Nim zdołano drzwi wyważyć 
Berkowicz już nie żył.

ECHA OTRUCIA MĘŻA PRZEZ ZONĘ I KO­
CHANKA. Donosiliśmy przed kiłku dniami o otru­
ciu Maronki dozorcy rzeźni miejskiej przez żonę 
i parobczaka. Po umieszczeniu powyższej notatki 
nadesłał nam adw. dr. Lewairtowski sprostowa­
nie, że Maronka nie został otruty przez żonę i jej 
kochanka. Obecnie wydział urzędu śledczego na­
desłał nam komunikat, w którym stwierdza 
prawdziwość naszej notatki. Komunikat (jrzmi: 

..Dnia 20 bm. zmarł nagle Jan Maronka lat 42 
dozorca rzeźni miejskiej zam. przy ul. Prądnickiej 
50 wśród objawów zatrucia. Wdrożone natych­
miast dochodzenia ujawniły, że o pozbawienie 
Maronki życia podejrzani są żona zmarłego Maria 
lat 44 i parobek zmarłego Józef Bajorek lat 24 po­
chodzący z Tarnowa, których w dniu wczoraj­
szym aresztowano. Bajorek już dnia 16 maja br. 
wystarał się o 2 dkg. arszeniku rzekomo dla w y­
kucia szczurów w stajni, a arszenikiem zmarły 
został właśnie otruty. Dnia 19 bm. starał się Ba­
jorek pod tym samym pretekstem o kwas solny. 
Dochodzenia celem zebrania dalszych dowodów 
winy i ustalenie motywów zbrodni w toku".
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748 posezonowa płaszczy i kostjumów

Leon Braciejowski, ul. Grodzka 5-7.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W Miej­
skim urzędzie zdrowia, zgłoszono w czasie od 20 
do 26 bm. następujące choroby zakaźne': szkarla­
tyna 6, róża 1. koklusz 1, dyfterja 7, tyfus brzu­
szny 3, zapalenie opon mózgo-rdzen. epidem. 1, 
ospa wietrzna 5, odra 53, różyczka 1.

PRZYGODA NIEBOSZCZYKA. W ul. Staro­
wiślnej najechał szofer Stefan Dobrzański z Cie­
szyna motocyklem Si. 1490 na jadącą trupiarke 
z trupem. Skutkiem czego najechania trupiarka zo­
stała przewrócona. Ofiar w ludziach, ani uszko­
dzeń nie było.

ZACZADZENIE. Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Berka Joselowicza L. 21, gdzie 
doznał zatrucia czadem 26 letni Adolf Trznadel. 
Po przywróceniu do przytomności, przewieziono 
nieszczęśliwego do szpitala.

— o o o  —
ODCZYT DYREKTORA WACŁAWA KONDERSKIE-

0 0  z Warszawy pt. ..Dekret Prez. Rzpl. o prawie ban- 
kowem” odbędzie się połączonemi staraniami Towa­
rzystwa Ekonomicznego w Krakowie i Stów, kandyda­
tów adwokackich we wtorek 29 maja o godz. 7 wie­
czorem w wielkiej sali Izby handlowej przy ul. Długiej 
1, jako piąty z rzędu w cyklu odczytów z dziedzin J 
ustaw nowowydanych. Wybitny znawca naszych sto­
sunków gospodarczych, zajmujący obecnie stanowisko 
zastępcy naczelnego dyrektora Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Warszawie, przedstawi całokształt no­
wo skodyflkowanych norm bankowych, co ze względu 
na wybitną fachowość prelegenta oraz szczególną aktu­
alność tematu oczekiwane jest z wielkim zaintereso­
waniem przez szerokie sfery świata gospodarczego i 
prawniczego

ZGŁOSZENIA CHŁOPCÓW DO OBOZU YMCA W 
MSZANIE DOLNEJ winny być wniesione najpóźniej do 
21 bm. Po tym terminie zrewidowane będą kontyngen­
ty przyznane przez Radę Krajową poszczególnym 0- 
gniskom. Wobec wielkiej ilości zgłoszeń napływających 
w Warszawie "zachodzi obawa, że kwota krakowska 
będzie zmniejszona. Zatem zgłoszenia wniesione po 31 
bm. skazane będą po większej części na załatwienie od­
m ow ne. Rodzice pragnący dać swym chłopcom odpo­
czynek w pieknej zdrowej górskiej okolicy z zapewnio­
na rozrywka, sportem i dobra opieka, zechcą wnieść 
swe zgłoszenia do 31 bm. do Sekretariatu Polskiej 
YMCA, Krowoderska 8.

WIELKIE TRANSPORTY FUTER, zakupionych na o- 
statnich targach zagranicznych, w pierwszych najtań­
szych źródłach amerykańskich, angielskich, australskich. 
francuskich i rosyjsko-sowieckich, nadeszły do znanej 
w Polsce od przeszło 60 lat istniejącej hurtowni futer 
firmy K. i R. Moor, Kraków', ul. Grodzka 13, tel. 17. 
Towary te zakupione osobiście nadzwyczaj korzystnie 
sprzedaje firma ta odsprzedawcom hurtowym, iakoteż 
odbiorcom detalicznym tanio : na bardzo dogodnych 
spłatach, aż do zimy. Z nadarzającej się sposobność: na­
bycia z łatwością dobrego, a taniego futra należy więc 
korzystać. 715

TEATRY I KONCERTY
JEDYNY WIECZÓR MARYLI GREMO, znakomitej 

tancerki, odbędzie się we czwartek 31 bm. w Starym 
Teatrze. Program obejmuje interesujące produkcje ta­
neczne, dotychczas w Krakowie nieodtwarzanc.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO odegra 
dziś w niedzielę o godz. 7 wieczór z okazji uroczy­
stości święta pułkowego 20 p. p. „Ułani księcia Jó­
zefa Poniatowskiego", zaś w poniedziałek o 7*30 wie­
czór wodewil ze śpiewami i tańcami „Manewry mi­
łosne” Turskiego. — Popołudniu w obydwa dni od 
godz. 2—7 zabawa ogrodowa.

SPORT
MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE KRAKOWA. 

Wczoraj w sobotę na stadionie wojskowym rozpo­
częły się lekkoatletyczne mistrzostwa okręgu krakow­
skiego na rok 1928. Program obejmuje następujące 
konkurencie: 1) przedbiegi 400 m„ 2) przedbiegi 100 m„ 
3) skok o tyczce, 4) przedbiegi 4X100 m„ 5) rzut mło­
tem, 6) przedbiegi 400 m. płot., 7) międzybiegi 100 m., 
8) i 9) rzut kulą dow. r. i oburącz, 10) bieg 1500 m. 
W niedziele 27 bm. o godz. 9*30 rano: 1) bieg 800 m„ 
2) półfinał 100 m„ 3) bieg 10.000 m„ 4) finał 400 m. 
płot., 5) skok w dal, 6) przedbiegi 200 m„ 7) i 8) rzut 
dyskiem dow. r. i oburącz, 9) finał 4X100 m„ 10) pół­
finał 400 m„ lf )  finał 100 m„ 12) półfinał 200 m. — 
W poniedziałek 28 bm. o godz. 9*30: 1) przedbiegi 
110 m. .plot., 2) skok w wyż, 3) finał 200 m., 4) bieg 
5000 m„ 5) finał 110 m. płot., 6) trójskok, 7) finał 
400 m„ 8) rzut oszczepem, 9) rzut oszczepem oburącz, 
10) sztafeta 4 X400 ni.

FLOR1DSDORFER AC (WIEDEŃ)-CRACOVIA. —
Dziś w niedzielę o godz. 5 popoł. odbędzie się na 
boisku Cracovti mecz pitki nożnej między drużyna wie­
deńską Floridsdorfer AC a Cracovią. Klub wiedeński 
należy do pierulszoklasowych, zaś austriacki football 
cieszy się wielką popularnością wśród naszej publicz­
ności. Cracovia do tyoh zawodów występuje w  kom­
pletnym składzie i starać się będzie o uzyskanie ho­
norowego wyniku.

33 FC—WISŁA. Do Krakowa przybywa druga po 
Vasa.su drużyna węgierska, która jest o wiele silniej­
szym Yespołera od swego poprzednika Vasasu. Budai 
posiada znacznie silriiejszy zespół, który ostatnio zwy- 
ciężył nietylko Vasas w stosunku 2:1, a nadto inne 
potężne drużyny węgierskie zawodowe. Drużynę Wisły 
czeka bardzo ciężkie zadanie, jeśli zechce z tak cięż­
kich zawodów wyjść z zaszczytnym wynjkiem. Począ­
tek zawodów każdorazowo o godz. 5*30 popołudniu. 
Poprzedzą o godz. 3*45 zawody drużyn młodszych. 
Bilety w tańszej cenie są do nabycia w przedsprze­
daży w firmach: skład zabawek ul. Floriańska 33, 
ul. Grodzka Herzog 42 i Wurm ul. Szewska 9.

I  POBSłfS
SZCZEGÓŁY SZPIEGOSTWA W MAŁOPOL- 

SCE WSCHODNIEJ. W sprawie wykrycia szpie­
ga Czulowskiego, o czem wczoraj donieśliśmy, 
wychodzą na jaw sensacyjne szczegóły. W  pakie­
cie, który Czułowski w chwili aresztowania go w 
pociągu odrzucił od siebie, znaleziono oprócz bo­
gatego materiału. przeznaczonego dla sowieckie­
go wywiadu, niezwykłe cenną korespondencję te­
go wywiadu z Czułowskim. W  listach, podpisy­
wanych przez Baranowa, pisanych po rosyjsku, 
udziela , ów Baranów Czutowskiemu napomnień z 
powodu zbytniego rzucania dolarami niewspół­
miernie z dostarozonemi materiałami szpiegow- 
skiemi. Baranów poucza następnie, w jaki sposób 
należy zdobywać tajne dokumenty wojskowe. Z 
pouczeń tych wynika, że najbardziej pożądaną 
przez wywiad sowiecki jest kalka maszynowa, 
przy pomocy której pisano tajne dokumenty. Na 
drugiem miejscu znajduje się fotografja dokumen­
tu. Baranów radzi traktować kradzież oryginału 
dokumentu, jako ostateczność, ze względu na 
związane z tern niebezpieczeństwa. Dowodem, że 
Czułowski traktowany był, jako wybitna siła 
szpiegowska, jest fakt, że w niektórych listach 
zaleca mu tenże Baranów organizowanie wywia­
du politycznego ukraińskich ugrupowań politycz­
nych, przyczem szczególne zainteresowanie oka­
zuje dla Unda i ukraińskich radykałów. Czułow­
ski pobierał stałą gaże w wysokości 420 dolarów 
miesięcznie. Rachunki za materiał pokrywane by­
ły od sztuki. Czułowski rzemiosło swoje uprawiał 
przez półtora roku wśród niezwykłej ostrożności. 
We Lwowie utrzymywał Czułowski sztab agen­
tów i pomocników. Nazwiska uczestników szajki 
trzymane są w tajemnicy. Jak twierdzą władze 
wojskowe, afera Czułowskfego jest jedną z naj­
większych, wykrytych w ostatnich czasach w Ma- 
łopolsce Wschodniej.

BOGATY KUPIEC NA CZELE BANDY ZŁO­
DZIEJSKIEJ. W Borysławiu odkryto następującą 
historie: Jakób Nadler, właściciel sklepu z arty­
kułami techniczno-wiertniczemi, nabywał towar 
po cenach zniżonych w sposób niezwykle pomy­
słowy, choć kolidujący z kodeksem karnym. Do­
stawcy Nadfera była to zwyczajna szajka zło- 
daieji, którzy kradli wartościowe narzędzia w 
szybach, poczem odsprzedawali mu je za pewną 
sumę- Umowa zawarta miedzy sprzedawcami a 
odbiorcą gwarantowała obronę prawną w razie 
wykrycia „jakiejś niedokładności". Pokaźny ma­
jątek, jaki zdołał uzbierać sobie na tym procede­
rze, nie przeszkodził mu w dalszem opiekowaniu 
sie szajką. W raz z Nadłerem zostali aresztowani 
Abraham Silberger, Jan Witko, Anna Janczarowa, 
Zofja Witkówna. Anna Witkówna, Marja Witków­
na, Ludwik Jakubonus i Stefan Byłeń. Cała szaj­
ka została oddana do dyspozycji sędziego śledcze­
go przy sądzie okręgowym w Drohobyczu który 
prowadzi śledztwo.

KRWAWA TRAGEDJA MIŁOSNA W MIESZ­
KANIU DYPLOMATY FRANCUSKIEGO W 
WARSZAWIE. Mieszkanie szefa francuskiej mi­
sji morskiej Richarda przy pl. Trzech Krzyży 18 
stało się we czwartek terenem krwawej tragedii 
miłosnej. Zajęta u p. Richarda 21-letnia pokojów­
ka Zofja Grzduk utrzymywała stosunek miłosny 
z 24-letniin lokajem Janem Kujawą, nie dochowy­
wała mu jednak wierności Ten ostatni, powodo­
wany zazdrością, postanowił pozbawić życia nie­
wierną kochankę i siebie. Kujawa strzelił cztero­
krotnie do Zofji Grzduk, kładąc ją trupem, a na­
stępnie skierował broń przeciw sobie, raniąc się 
ciężko.

z zagranica
PRZYGOTOWANIA DO PRZYJŚCIA LOTNI. 

KOW POLSKICH W AMERYCE. Cala polska ko- 
lonja w  Ameryce w związku z  mającym nastąpić 
lotem majorów Idzikowskiego i Kubali zorganizo­
wała pod przewodnictwem polskiego konsula ge­
neralnego w  Nowym Jorku p. Marynowskiego ko­
mitet przyjęcia. Podjete zostały intensywnie pra­
ce przygotowawcze.

POGRZEB OFIAR ZATRUCIA FOSGENEM
odbył sie w sobotę w Hamburgu. Socjaliści zgło­
sili w parlamencie w. miasta Hamburga wniosek, 
aby pogrzeb odbył sie na koszt miasta.

Z Amsterdamu do Warszawy
Warszawa, 26 mają (tel. własny „Naprzodu"). 

Delegowani do Amsterdamu po odbiór samolotu 
transatlantyckiego lotnicy Kalina i Szałars wyru­
szyli dzisiaj rano o godzinie 8*50 przybyli do W ar­
szawy, o godzinie 4 popołudniu.

REPERTUAR
—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela popoł-: ..Proboszcz wśród bogaczy" (ce­

ny popołudniowe); wieczór: „Ładna historia".
Poniedziałek popoł.: „źazdTość" (ceny popołudnio­

we); wieczór: „Turandot".
Wtorek: „Ładna historia".
Środa: „Ładna historia".

KINOTEATRY
Corso; „Czerwony korsarz".
Nowości: „Rozpętane żywioły".
Promień: „Męczennik sportu".
Sztuka: „Czerwony bies".
Uciecha: Cyrk Wolf sona.
W arszawa: .Panika" z Harry Peel.

RADJO
Niedziela 27 utaja

Kraków (566 m.). 10.15: Nabożeństwo z katedry po­
znańskiej. 12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży Maria­
ckiej, komunikat lotmczd-meteorologiczny. 12.10: Trans­
misja z Filharmonii warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla 
rolników. 15.00: Komunikat meteorologiczny oraz nad­
program. 16.00: Transmisja z Torunia z przebiegu kon­
kursu Pomorskiego Związku Kół Śpiewaczych. 18.00: 
Rozmaitości i komunikat sportowy. 18.30: Dalszy ciąg 
transmisji z Torunia. 20.00: Hejnał z wieży Mariackiej. 
20.05: Odczyt 20.30: Koncert muzyki lekkiej. 22.00: PAT 
i komunikaty. 22JO: Muzyka taneczna.

Warszawa (1111 m.). 10.15: Nabożeństwo z Paflew- 
nik-Ligoty. 12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­
riackiej w Krakowie, komunikat lotniozo-meteorologicz- 
ny. 12.10: Poranek Beethovenowski z Filharmonii. 14.00: 
Odczyty rolnicze. 15.00: Komunikat meteorologiczny. 
16.00: Konkurs chórów z Torunia. 18.00: Rozmaitości. 
18.20: PAT. 18.30: Dalszy ciąg z Torunia. 20.00: Odczyt: 
„Chiny** — wygłosi prof. B. Rychter. 20.30: Koncert 
orkiestry i p. Łabuńskiego. 20.00: Sygnał czasu i ko­
munikat Iotniczo-meteorologiczny. 22605: PAT. 22.20: 
Komunikaty. 2230—23.30: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 38 maja
Kraków (566 m.). 10.00: Transmisja z Torunia prze­

biegu konkursu Pomorskiego Związku Kół Śpiewa­
czych. 12.30: Sygnał czasu, komunikat lntniczo-raeteo- 
rołogiczny. 13.00: Transmisja z Torunia, zakończenie 
konkursu. 15.00: Komunikat meteorologiczny. 16.00: 
Pieśni majowe z wieży Mariackiej. 16.25: Komunikat 
harcerski. 16.40: Odczyt: „Na co szczególniejszą zwra­
cać uwagę w muzeach krakowskich*' — wygł. dyr. Dr. 
F. Kopera, 17.20: Rozmaitości i komunikat sportowy. 
17.45: Transmisja z Warszawy. 19.10: Odczyt: „Prasa 
polska w czasie Sejmu 4-letnfego" — wygł. prof. dr. 
Jan Dibm. 1935: Prof. Henri Bernard: Lekcja francus­
kiego. 20.00: Hejnał z wieży Mariackiej. 20.05: Odczyt: 
„O zawodzie rolniczym" — wygł. prof. dr. Surzycki. 
2030: Transmisja koncertu międzynarodowego z Pragi. 
22.00—2230: PAT i. komunikaty.

Warszawa (1111 m.). 10.00: Transmisja z Torunia. — 
12-30: Sygnał czasu, komunikat lotniczo-meteorołogicz- 
ny. 13.00: Zakończenie konkursu z Torunia. 15.00: Ko­
munikat Iotniczo-meteorologiczny. — 16.40: Odczyt: 

„Zmiany językowe** — wygłosi prof. St. Słoński. 17.20: 
Rozmaitości. 17.45: Program dla młodzieży. 18.15: Mu­
zyka taneczna. 19.10: Odczyt: „Wrażenia z międzyna­
rodowego kongresu unij kobiecych w Hadze" — wygło­
si p. M. Zabęoka. 1935: Lekcja francuskiego — p. Ro- 
ąuigny. 20.00: Odczyt: „Turystyka wioślarska** — wy­
głosi p. T. Maltze. 2030: Próbny koncert międzynaro­
dowy. 22.00—22.30: Sygnał czasu i komunikaty.

Wtorek 29 maja
Kraków (566 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z wie­

ży Mariackiej, komunikat Iotniczo-meteorologiczny. 
koncert gramofonowy. 15.00: Komunikat meteorologi­
czny i gospodarczy. 16.00: Pieśni majowe z wteży Ma­
riackiej. 16.40: Pogadanka dla rodziców i wychowaw- 
ców: „Jak uczyć, aby wzbudzić zainteresowanie" — 
wygł. prof. dr. K. Binzerpwna. 1730: Odczyt z Pozna­
nia. 17.45: Transmisja z Warszawy. 18.40: Rozmaitości 
i komunikaty. 19.05: Komunikat rolniczy. 19.30: Trans­
misja opery z Katowic. 22.00: PAT i komunikaty. 2230— 
2330: Muzyka taneczna.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikat 
Iotniczo-meteorologiczny, hejnał z wieży Mariackiej w 
Krakowie. 15.00: Komunikat meteorologiczny i gospo­
darczy. 16,00: Odczyt: „Wojna chemiczna" — wygłos? 
podpułkownik Wojnicz-Sianożęcki. 61.25: Komunikaty. 
16.40: Odczyt: „Uzgodnione przepisy gier sportowych", 
wygłosi p. T. Chrapowicki. 17.20: Odczyt z Poznania. 
17.45: Koncert kameralny. 18.40: Rozmaitości 19.05: Ko­
munikat rolniczy i notowania giełdy zbożowej krakow­
skiej. 1930: Transmisja z opery katowickiej. 22.00: PAT 
i komunikaty. 2230—2330: Muzyka taneczna.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

Vasa.su
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Pensie — urzędnicy i rząd
Stanowisko urzędników państwowych w sprawie płac pokrywa się 

ze stanowiskiem zajętem w Sejmie przez PPS
(Telefonem od korespondenta ^Naprzodu") 

W arszawa, 26 maja.
Komunikat ogłoszony dzisiaj przez Centralna 

Komisję porozumiewawcza związków zawodo­
wych pracowników państwowych w sprawie płac 
urzędniczych wywołał zrozumiałą konsternację w 
kołach „sanacyjnych".

W brew bowiem demagogicznym wywodom roz­
maitych „kurierków", które usiłowały zrzucić od­
powiedzialność za przewlekanie regulacji plac u- 
rzędniczych na PPS i te stronnictwa, które wy­
powiedziały się w Sejmie przeciwko podatkowym 
przedłożeniom rządu — najpoważniejsza organiza­
cja pracowników państwowych jaką jest Central­
na Komisja Porozumiewawcza stwierdziła niedwu­
znacznie, że winę w tym wypadku ponosi jedynie 
i wyłącznie rząd.

Rezolucja Centralnej Komisji Porozumiewaw­
czej związków zawodowych pracowników pań­
stwowych przyjęta na posiedzeniu w  dniu 25 bm. 
brzmi:

Centralna Komisja Porozumiewawcza stwier­
dza :

1) Rząd nie uczynił zadość zobowiązaniu p. wi-

T E L E G R A M Y
Nowa konstytucja litewska

WILNO _  STOLICĄ LITWY (!?)
W arszawa, 26 maja (tel. własny ..Naprzodu"). 

Wczoraj prezydent republiki litewskiej za zgodą 
gabinetu ministrów i kontrolera państwowego za­
twierdzi! ostatecznie nową litewską konstytucję. 
Zgodnie z nią prezydent republiki wybierany jest 
na lat 7 a sejm na lat 5. W  przerwach między ka­
dencjami jak i też miedzy sesjami prezydent ma 
prawo wydawać ustawy, wykonywać budżet i ra ­
tyfikować umowy międzynarodowe. Gabinet mi­
nistrów odpowiada solidarnie przed sejmem i po- 
daje się do dymisji, jeśli Sejm większością trzech 
piątych głosów uchwali wotum nieufności. Stoli­
cą Litwy wedle nowej konstytucji jest Wi!no(!?). 
Stolica ta może być przeniesiona do innego mia­
sta  tylko czasowo na podstawie specjalnej usta­
w y. Zmiana konstytucji lub jej uzupełnienie może 
być przeprowadzoną większością trzech piątych 
członków Sejmu. Sejm ma być wybierany na pod­
stawie pięcioprzymiotnikowego prawa wyborcze­
go. Głosować będą mogły osoby, które osiągnęły 
lat 24, zaś bierne prawo wyborcze posiadać będą 
obywatele poczynając od lat 30. Dla omówienia i 
opracowywania projektów ustaw powołuje się 
Radę państwa. Nowa konstytucja wchodzi w ży­
cie z dniem jej ogłoszenia. Została ona opubliko­
wana dziś rano w „Dzienniku urzędowym".

— o o o  —
PROCES PRZECIW INŻYNIEROM NIEMIECKIM

Moskwa, 26 maja. (PAT). W dalszym ciągu pro­
cesu szachtyńskiego instruktor Nikiszyn zeznał, że 
przyjął z zagranicy maszyny w złym gatunku. Po 
bytności w' zagłębiu donieckim dyrektora firmy 
Kestera Mikiszyn przyjął specjalnie niskie gatun­
kowo maszyny z tej firmy, za co monter Badstie- 
ber wypłacił mu 400 rubli jako łapówkę. Zeznania 
Nikiszyna zostały przetłumaczone na język nie­
miecki i zakomunikowane Badstieberowi.

AMNESTJA DLA KSIĄŻĄT I  FAŁSZERZY
Budapeszt, 36 maja (PAT). Sąd kam y rozsze­

rzył amnestię przyznaną osobom zasądzonym za 
fałszerstwo franków francuskich także 1 na ks. 
Wmdłschgratza. Darowana mu została reszta kary 
więzienia, natomiast kara pieniężna pozostała na­
dal w mocy.

LOS „IT A L Jr NIEZNANY
Oslo, 26 maja (PAT). Według telegramu z Kings- 

bay nadanego dziś o godz. 8 rano niema w  dal­
szym ciągu żadnych wiadomości o losach sterow­
na gen. Nobiłe. Parowiec Cita di Milano będzie 
gotów w dniu jutrzejszym do wyruszenia w  kie­
runku bieguna.

MARSZ WOJSK POLU D N IO W O -CH IN ś KICH 
NA PEKIN

Londyn, 26 maja (PAT). ..Daily Teł." donosi, że 
armja południowa pod dowództwem Czang Kai 
Szcka i chrześcijańskiego gen. Fenga porusza się 
szybko w kierunku Pekinu. Miasto Kałgaii poło­
żone 125 mil angielskich na wschód od Pekinu 
zostało zajęte przez armie południową. Pekin jest 
prawie ze wszystkich stron osaczony. Armja 
Czang Tso Lina znajduje się w  odwrocie.

cepremjera K. Bartla z  przed kilku miesięcy w 
sprawie bezzwłocznego przedłożenia ciałom par­
lamentarnym projektów definitywnej regulacji płac 
pracowników państwowych.

Mimo uprzedzeń rządu, że projekty te będą 
mogły być przez Sejm uchwalone przed feriami 
letniemi jedynie w tym wypadku, jeżeli zostaną 
złożone do Sejmu do połowy maja br. — rząd do­
tychczas Sejmowi projektów tych nie przedłożył.

2) W tych warunkach Centralna Komisja Poro­
zumiewawcza zakłada stanowczy protest prze­
ciwko stanowisku rządu, zmierzającemu do stałe­
go odwlekania definitywnej regulacji płac i apeluje 
do ciał parlamentarnych, by uczyniły wszystko 
co Jest w Ich mocy, by doraźna podwyżka płac 
czyniła zadość postulatom pracowników w chudli 
bieżącej.

Zarazem Centralna Komisja Porozumiewawcza 
w imieniu 200 tysięcy członków zrzeszonych w 
związkach należących do Centralnej Komisji Po­
rozumiewawczej stwierdza, ż e  płace pracowników 
państwowych winny być traktowane narówni z 
innemi potrzebami państwoweml 1 związane z tern 
wydatki winny być pokrywane z normalnego bud­
żetu państwowego.

Przegląd gospodarczy
—o—

ZAKOŃCZENIE KONFERENCJI KOLEJOWEJ 
POLSKO - SOWIECKIEJ

•\ dniu 26 maja zakończył swe prace V zjazd 
kolejowy do spraw komunikacji pomiędzy Polską 
a ZSRR., który się rozpoczął w Krakowie 15-go 
maja. Na zjeździe uzgodniono projekt umowy po­
między kolejami polskiemi a kolejami rosyjskie- 
ini o wzajemnem używaniu wagonów typu zacho­
dnio-europejskiego w komunikacji bezprzeładun- 
kowej. Projektuje się uruchomić te wagony od 
listopada hr. W ten sposób komunikacja bezprze- 
ladunkowa. obsługiwaną dotąd wyłącznie przez 
wagony, typu rosyjskiego, zyska na odpowiednim 
taborze* Celem udoskonalenia przewozu łatwo- 
psujących się towarów, głównie ryb i owoców, 
które ZSRR, może eksportować w wielkich ilo­
ściach, Zjazd opracował specjalnie przepisy. To­
w ary te będą przewożone w wagonach Izoter- 
micznych tak bez przeładowania na granicy, jak 
i z przeładowaniem. W razie przeładowania dal­
szy przewóz będzie się odbywał również w spe­
cjalnych wagonach-lodowńiach, bądź kolejowych, 
bądź należących do prywatnych właścicieli. Z po­
śród innych spraw mniej doniosłego znaczenia 
Zjazd rozważał sprawę dopuszczenia wyjmowania 
z  przesyłek prób zboża na granicy i uchwalił jej 
załatwienie w sensie dodatnim, o ile nie zajdą 
przeszkody ze strony władz celnych. Członkowie 
Zjazdu opuścili Kraków w dniu 26 bm.

PATENTY NA SPRZEDAŻ NAPOJÓW 
ALKOHOLOWYCH

Izba skarbowa przypomina zbliżający się 30 
czerwca br. ostateczny termin wykupna w kasach 
skarbowych i podjęcia za przedłożeniem a) dekla­
racji, b) kwitu kasowego, c) patentu akcyzowego 
za L p. b. r. w urzędach skarbowych akcyz i mo­
nopolów państwowych patentów akcyzowych za 
II. półrocze b. r. od zakładów sprzedaży napojów: 
alkoholowych. Zarazem ostrzega interesowanych, 
że niedotrzymanie powyższego terminu narazi ich 
na kary i zamknięcie przedsiębiorstwa do czasu 
uzyskania patentu akcyzowego, którego nie należy 
identyfikować ze świadectwem Przemysławem. 
Dopełnienia powyższego obowiązku nie należy 
odkładać na ostatnie dni miesiąca, celem uniknię­
cia trudności połączonych z masową opłatą, oraz 
wydawaniem patentów.

STAN BANKU POLSKIEGO
W arszawa, 26 inaja. (PAT). Bilans Banku Pol­

skiego za drugą dekadę maja w pozycji kruszce, 
waluty i dewizy wykazuje zmniejszenie o 10.300 
tyś. do łącznej sumy 1,116.200 tys. zł.

W aluty i dewizy niezaHczone do pokrycia 
zmniejszyły się o 3,900 tyś. Portfel wekslowy 
wzrósł o  26,100 tyś., natomiast pożyczki zabez­
pieczone papierami zmniejszyły się o 8 milj. Na­
tychmiast płatne zobowiązania i obieg biletów 
bankowych wzrósł łącznie o 2.200 tyś. do sumy
1.657,400 tyś. Przyjęty do zayasi’ : stan pol­
skich monet srebrnych i bilonu zmniejszył się o 
2,700 tyś. do sumy 3,400 tyś. Inne pozycje bez 
większych zmian.

Z SAU SADOWEJ
Kraków, 27 maja.

KRWAWE POPRAWINY WESELNE
Wczoraj toczyła się w tutejszym sądzie okrę­

gowym karnym przed trybunałem orzekającym 
pod przewodnictwem sso. Cieślewskiego rozpra­
wa przeciw Józefowi Kościółkowi, Piotrowi Zię­
tarze, oraz Józefowi i Jakóbowi Cieślikom, wszy­
stkim z Bibie, oskarżonym o zbrodnię zabójstwa 
popełnionego w  listopadzie ub. r. na osobie śp. 
Walentego Kajniaka. Wedle aktu oskarżenia, w 
czasie poprawin weselnych przyszło do bójki mie­
dzy gośćmi weselnymi a denatem Kajniakiem, któ­
ry  gwałtem usiłował się wedrzeć na owe poprawi­
ny a to wbrew życzeniu gospodarzy i gości we­
selnych, W ywiązała się tedy bójka w czasie któ­
rej oskarżony pierwszy Kościółek zadał denato­
wi scyzorykiem 3 rany w plecy, reszta zaś oskar­
żonych pobiła go kolami, powodując złamanie 
czaszki denata. Oskarżeni bronili się działaniem 
w obranie koniecznej, z obawy przed napaścią de­
nata, uzbrojonego w bagnet i nóż masarski. Ponie­
waż postępowanie dowodowe wykazało, że de­
nat był rzeczywiście awanturnikiem, o gwaltow- 
nem usposobieniu, zaś oskarżonym gmina wysta­
wiła najlepsze świadectwo, przeto trybunał po 
naradzie w uwzględnieniu tego, wymierzył Ko­
ściółkowi (bronił adwokat dr. Grossman) i Józe­
fowi Cieślikowi (bronił adwokat Chrząszczyński) 
karę 8-miesięcznego więzienia, zaś Ziętarze (bro­
nił adw. dr. Rozmarynowicz) karę 6-miesięcznc- 
go więzienia. Jakóba Cieślika dla braku dowodów 
uwolnił. Jako wotanci zasiadali w trybunale sso. 
Wiśniewski i Warchalowski. Oskarżał prokura­
tor Stąpor. Oskarżeni z wyjątkiem pierwszego, 
który zgłosił zażalenie nieważności, wyrok przy­
jęli.

WYROK UWALNIAJĄCY W PROCESIE 
DOBIECKI CONTRA WOJNICZ.

W sądzie apelacyjnym w W arszawie znalazł się 
jeden z epilogów sprawy nadużyć w urzędzie śled­
czym. Chodziło o b. aspiranta Dobieckiego, o  któ­
rym red. Wojnicz w dniu 14 października roku 
1926 napisał na lamach „Głosu Praw dy" artykuł 
p. t.: „Apostoł w mundurze złodziejem porcelany". 
W artykule tym zarzucono Dobieckiemu, iż w cza­
sie, bytności służbowej w gabinecie dyrektora fa­
bryki porcelany „Ćmielów" dopuścił się kradzie­
ży porcelanowej figurki, którą ukrył pod paltem. 
W czasie pożegnania figurka w ypadła i rozbiła słę. 
Sąd okręgowy skazał był w związku z tym arty ­
kułem za zniesławienie p. Dobieckiego, red. Stpi- 
czyńskiego na 500 złotych grzywny, a red. Wojni­
cza na 1 miesiąc więzienia. Niespodzianie nastąpił 
zw rot w tej sprawie. Prokurator Kamiński nde- 
tyiko zrzekł się oskarżenia, lecz wygłosił nieomal 
mowę obrończą. W przemówieniu swem podkre­
ślił, iż red. Wojnicz, acz nie przeprowadził dowo­
du prawdy, działał w dobrej wierze, iż miał na 
względzie jedynie dobro państwa i społeczeństwa, 
a nie pryw atny interes i że w kołach policyjnych 
o aferze i figurce porcelanowej dużo się mówiło. 
P o  przemówieniu prokuratora! głos zabrał sarn 
Dobiecki, który w sposób niezmiernie chaotyczny 
starał się udowodnić, iż „robiono nań nagonkę", bo 
był niebezpieczny dla insp. Piątkiewicza, o którym 
on, Dobiecki, może dużo powiedzieć, ale przy 
drzwiach zamkniętych. Zakończył swe przemówie­
nie w ten sam sposób, że wezwał Boga na świad­
ka swej niewinności. Sąd po 10-minutowej naradzie 
wyrok sądu okręgowego uchybi i red. S tyczyń­
skiego, jak i red. Wojnicza uniewinnił.

ZwlozM i zgromadzenia
KURS REFERENTÓW rozpocznie się w sekre­

tariacie Rady wojewódzkiej PPS  w Domu Robot­
niczym przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro, we 
wtorek 29 bm. o godzinie 7 wieczorem przemó­
wieniem prezesa TUR, tow. Korolewicza, poczem 
odbędzie się odczyt tow. dra Rlngelbehna pod ty­
tułem „Demokracja a dyktatura". — Środa 30 bin. 
tow. redaktor Emil Haecker „O wymowie".

BACZNOŚĆ MALARZE I LAKIERNICY! Z po­
wodu akcji cennikowej należy Kraków-omijać, aż 
do odwołania.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY SZCZOTKARSCY! 
Z dniem 25 bm. wypowiedzieli w szyscy praco­
dawcy pracę swoim robotnikom. Jedynym powo­
dem jest fakt powstania na terenie Rzeszowa 
Związku zawodowego robotników szczotkarskięh. 
Upraszamy więc wszystkich szczotkarzy, aby o. 
mijali Rzeszów.

ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOWYCH 
W PODGÓRZU /Odbędzie się w niedziele 27 bm. 
o godzinie 2 popołudniu w Domu robotniczym 
przy placu Serkowskiego 7.
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Z życ ia  ro b o tn ic zeg o
—o—

ZJAZD ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH
W Krakowie obradować będzie przez Zielone 

Święta zjazd Związku zawodowego robotników 
b udo wlanych. — W  ciężkich latach powojennego 
przesilenia gospodarczego robotnik budowlany byt 
najnieszczęśliwsza ofiarą zastoju. Albowiem ruch 
budowlany zamarł zupełnie, co skazało ludzkość na 
nędzę mieszkaniową, a robotnika budowlanego na 
bezrobocie i głód. Dość leniwo zaczyna się teraz 
ożywiać ruch budowlany^ Ma on przed sobą, w 
razie sprzyjających okoliczności gospodarczych, 
niezmiernie ważne zadanie kulturalne do spełnie­
nia, mianowicie wyrównanie katastrofalnego defi­
cytu mieszkaniowego, który narósł przez szereg 
lat ubiegłych. A robotnik budowlany będzie tym 
czynnikiem, którego praca dokona tego dzieła nie­
zbędnego dla rozwoju cywilizacji. Ochronić ten 
czynnik przed wyzyskiem, zapewnić mu ludzkie 
minimum egzystencji — oto zadanie Związku za­
wodowego robotników budowlanych. Do spełnie­
nia tego zadania potrzebna jest silna i jednolita or­
ganizacja. To też serdecznie witamy zjazd robot­
ników budowlanych z całej Polski w  murach Kra­
kowa i życzymy mu owocnych obrad.

EKSM ISJE DOZORCÓW  DOM ÓW
Pisaliśmy już niejednokrotnie o tragedii eksmi­

towanych, którzy wobec braku jakichkolwiek po­
mieszczeń muszą szukać schronienia w gminnym , 
domu noclegowym, lub skazani są na bezdomność. 
Apelowaliśmy w związku z tem do zarządu mia­
sta o przystąpienie do budowy baraków dla bez­
domnych, gdzieby ci nieszczęśliwi znaleźć mogli 
przynajmniej tymczasowe schronienie.

Tymczasem nad szeregiem rodzin robotniczych 
wisi w dalszym ciągu groza utraty dachu nad gło­

Żądajcie w szędzie!

Trwale - eleganckie!

Do sprzedania!
Wózek „Brennabor" i maszyna 
„Slngera* pierścieniowa, kryta 
w bardzo dobrym stanie. — 
Wiadomość ul. Żółkiewskiego 
L. 12, parter 2 drzwi na prawo.

778

Unieważniam zgubioną ksią- 
teczkę wojskową na nazwisko 
Włosik Franciszek nr. 1895 
wydaną przez P. K. U. Kraków

KAPELUSZE
MESKIE

Krawaty — Koszule — 
Skarpetki — Paski — Ko­
szulki sportowe — Laski 
Poleca w wielkim wyborze 

znana z taniości firma:

„Au Bon Marchś“
Kraków, ów. Tomasza 20.

Unieważniam zgubiona doku­
menty wojskowe, na nazwi­
sko Karol Zbyrad Jadocha, 
ur. w r. 1901. p. Tarnobrzeg.

wą. Na dzień pierwszego lipca br. wyznaczonych 
jest nowych ośm eksmisyj dozorców domów. Dal­
sze eksmisje dozorców wyznaczone są na pierw­
szego października. Zaznaczyć należy, że wśród 
mających być eksmitowanymi znajduje się szereg 
dozorców, mających liczne rodziny, przeciętnie od 
5—7 osób, ogółem więc w najbliższym czasie ma 
się znaleźć na bruku kilkadziesiąt osób z kobietami 
i dziećmi!

Póki czas, podajemy fakt powyższy do wiado­
mości zarządu miasta. Czy gmina przygotowuje 
dla tych rodzin odpowiednie mieszkania? Jeżeli 
nie — to gdzie się ci nieszczęśliwi ludzie mają po­
dziać?

Dodać należy, że w paru wypadkach eksmisja 
ma nastąpić na polecenie magistratu, wobec uzna­
nia odnośnych mieszkań za nie nadające się do u- 
żytku. Czy i w tych wypadkach gmina nie poczu­
wa się do obowiązku dostarczenia eksmitowanym 
na iej polecenie odpowiednich mieszkań? Jeżeli 
nie — to dziwna to zaiste troska o stan mieszkań 
robotniczych, która każc magistratowi kwalifi­
kować mieszkanie za nienadaiące się do użytku, 
a nie rodzi równocześnie myśli o tem, Co zrobią 
ludzie pozbawieni tego zdyskwalifikowanego mie­
szkania!

DZIWNA KOMISJA
Tow. Murzyn, przewodniczący związku zawo­

dowego dozorców domów, żali się nam na orygi­
nalne „komisyjne** zbadanie jego mieszkania przez 
magistrat. Mianowicie, do mieszkania tow. Mu­
rzyna, ul. Bonerowska 9, przybył w marcu br. je­
den funkcjonariusz magistratu i przedstawił się ja­
ko „komisja" miejska. Po obejrzeniu mieszkania o- 
świadczył, że uznaje mieszkanie za nadające się 
do użytku, uznając jedynie konieczność przepro­
wadzenia wentylatora. Jak się jednak tow. Murzyn 
dowiedział na rozprawie sądowęj, orzeczenie ma­
gistratu nie jest zgodne z orzeczeniem owej ory­

ginalnej „komisji" — mówi bowiem o konieczności 
opróżnienia wspomnianego mieszkania. Dziwna za­
iste „komisja" złożona z jednego człowieka, skła­
dająca ponadto inne sprawozdanie ustne, a inne na 
piśmie...

NA SEZON WIOSENNY I LETNI
poleca

Magazyn ubiorów  męskich i dziecięcych
E. Wohlmuth i Ch. Rubin
Kraków, Grodzka L.61
W wielkim wyborze konfekcję męską z materjałów 
bielskich, w najlepszem wykonaniu według najnow­
szych fasonów po cenach konkurencyjnych. — Oraz 
wielki wybór ubiorów dziecięcych. Dla P. T. urzęd­

ników ulgi w spłatach. 604

Kursa zawodowe 213-micsicczne 
Kurso amatorskie j-tuuoamone 

Spłaty w  12 ratach.

Wszelkie

artykuły sportowe
-=  poleca =

Józef Wurm
K raków  ™

ul. Szewska 9,
Kostjumy gimnastyczna 

po zt. 4.80 ~

DACHÓWKI
SZKLANNE

oraz szkło okienne
poieea i wykonuje roboty 

szklarskie najtaniej

S. FINKELSTEIN 
ul. św. Krzyża L. 3.

r
WINDY BUDOWLANE

*  marki „PILOT** dla wszelkiego materjalu bu- 
728 dowlanego dostarcza po cenach konkurencyj­

nych i na d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  z a p ła ty

D. FEiL, Kraków, Stradom L. 5.
Prosimy żądać oferty. TELEFON 2459. Prosimy żądać oferty.

NA RATY!
Sensacją dnia są nasze m odele w iosenne i letn ie!
J. i S. EMMER KraRów. Floriańska 43. ta t Telefon 4211
Ubiory męskie, okrycia damskie, suknie, materjały bielskie 
i  angielskie, — płótno oraz obuwie krajowe i zagraniczne. 
Ubiory gotowe i na miarę. Bardzo dogodne warunki.

Fortepiany —  Pianina,
meble krajowe i zagraniczne, 
sypialnie, jadalnie, gabinety, 
salony, dywany oryginalne 
perskie, smyrneóskie I  strzy­
żone, kilimy, chodniki, kapy, 
p o rtje ry , f ira n k i, narzuty 
materje do obicia mebli, łóżka 
mosiężne i metalowe, mate­
race, otomany, wózki dzie­
cięce i t. p. poleca na do­
godnych warunkach: SZYMON 
GRUBNER, Rzeszów, ul. Bernar­
dyńska 9, tel. 88. 642

Najtańsza
Wytwórnia

PARASOLI i PARASOLEK
firm y:

UHBRELLO
Kraków, Rynek główny L. 11,
Dom Wenecki, w podwór­
cu — poleca w pierwszo­
rzędnym wykonaniu od 
najskromniejszych do naj- 
elegantszych, po cenach 
konkurencyjnych. Wszel­
kie naprawy i pokrycia 
wykonuje się na poczeka­
niu solidnie i tanio. 7lQ

„K O N FEK CJA *

I
 ul. Florjańska 28. j

Poleca swój bogato zaopatrzony magazyn ubrań s 
męskich, damskich I dziecięcych. Raglany wiosenne,

6 angielskie i gabardynowe, podług nąjnowszych 
8 żumali. Płaszcze gabardynowe 1 sportowe damskie.
|  Najnowsze modele. Ubrania miarowe z oryginal- 
B nych materjałów bielskich i angielskich. Specjalny 
8 dział obuwia: krajowe i zagraniczne.
^ W ie lk i wybór. 720 Ceny konkurencyjne^

ZAWIADOMIENIE!

Wytwórnia okryć męskich i damskich
Kraków-Dębniki, ul. Konopnickiej 7.

Wykonuje na sezon wiosenny i letni wszelką garderobą 
męską i damską po cenach 30 procent taniej jak
»' śródmieściu, tak z własnych jak i dostarczonych ma­
teriałów w pierwszorzędnem wykończeniu na bardzo do­
godnych warunkach. Jakoteż wszelkie nicówki, poprawki 
zepsutych krojów, prasowanie i czyszczenie. Potrafi zado- 
wołnić najwybredniejszych klijentów. — Polecając się 
łaskawym względom PT. Klijenteli, kreślę się z poważa­
niem TOMAN KAHL, KriWw-lębniW, vlioa Koitflpnickiej 7. Telefon 3597.
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POLECAMY!
po najtańszych cenach fabrycznych w  w ielkim  wyborze

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe, 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 

Firanki, Portiery, Chodniki kokosowe 
Płaszcze gumowe Płaszcze impregnowane

PRZEMYSŁ-LINOLEUM  
Kraków, R ynek  10.
Warszawa, Marszałkowska L 143. —  Bialsko, Wzgórza L 20.

'trtttttttttttttt

MICHAŁ MARUŃCZAK ?
HURTOWNY i DETAILICZNY MAGAZYN 5 
K R A K Ó W , UL. S Ł A W K O W S K A  L. 10 ;

5 poleca po cenach ściśle fabrycznych ®

• INSTRUMENTY i URZĄDZENIA •
LEKARSKIE ;

3 laboratoryjne i weterynaryjne, materjały ehirurgi- «
•  czne, sanitarne, opatrunkowe, gumowe i galanterję ♦  
2 apteczną, oraz wszelkie inne w powyższy zakres £

wchodzące. «

2  Ceny bezkonkurencyjne! Obsługa fachowa! ®
2 C ennik i i o fe rty  na żądanie. 2
•  •  • • • • • • • • • • • • • • • • » • • • • • • • • • • « • • • • • • • •

Magistra młodszego
receptarjusza

poszukuje się na dłuższe zastępstwo od zaraz.
Zjłoszenia i  pidaniam warunków nadsyłać do Zarządu 

Powiatowej Kasy Chorych w Tarnowie,

PRZYBORY DO; 
JjyBClOWttW*

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

Czytelnia nauko­
wa i beletrystycz­
na, Kraków, ulica 

św. Jana L. 2.
posiada stale wszelkie no­
wości powieściowe. Bogaty 
dział naukowy i dla mło­
dzieży. Miesięczniki. Wy­
syłka na prowincję w prak­
tycznych lekkich skrzyne­
czkach. Warunki przystę­
pne. Ulgi dla PT. Urzęd­
ników państw., akademi­
ków i studentów. Katalog 
2 złote. 1298

Skrzynki
przykrojone części z ma­
teriału jodłowego, świer­
kowego oraz sosnowego, 
dostarcza w żądanych wy­
miarach i każdej ilości: 

TARTAK i FABRYKA 
skrzynek i parkietów 

POLSKIEGO 
TOW. HANDL.Ska Akc,
Kraków, ni. Sławkowska 1 

Telefon: 2078 i 1188.

Łazarski Aleksander ur. 1898 
w Jordanowie zgubił ksią­
żeczkę w ojskow ą wydaną 
przez P. K. U. KTaków którą 
unieważnia.

STEFAN IGLiCKI
MAGAZYN MEBLI, DYWANÓW, MATERYJ NA MEBLE, 
FIRANEK I GOBELINÓW ORAZ PRACOWNIA TAPICERSKA 

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 10.
TELEFON Nr. 1261. TELEFON Nr. 1251.

PAROWA FABRYKA MEBLI STOLARSKICH i TAPICERSKICH
749 FIRMA ISTNIEJE Ol) ROKU 1885.

M eble A m erykańskie  Biurow e
najtaniej, najsolidniej u firmy: 743

„JERRY“, Kraków, Floriańska 28. Telefon 1416.

Inż. Wacław Gąsior i Ska
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 14.

Telefon Nr. 4070.

TRZYSENSA(JE
w świecie radioamatorskim!
Siedmiołampowa ULTRAOYNA-IMGELEN U. 7. najlepszy 
i najtańszy odbiornik na fale od 200—2.600 mtr. bez 

wymiany cewek.
Trzylampowy odbiornik INGELEN na fale od 20-2000 m. 
w metalowej kasecie, wyłączający pod gwarancją stację 

lokalną.
INGELEN-F1GARO beztubowy rozgłoinik. 760

Odbiornik siedmio i trzylampowy dostarczamy także jako 
komplet części składowych.

Wyłącząe przedstawicielstwo firmy inż. Ludwik Newnann 
w Wiedniu na Małopolską Zachodnią, Śląsk G. i  Cieaayńaki. 

FELIKSA LAKSBERGERA SYNOWIE 
Kraków, ulica iw . Gertrudy L. 7. — Telefon 494.

s s e s e e ^ e s e e s s te e e s s e e a e ts s e s e e a e e s M

1 -  Modele płaszczy wiosennych - 1« —= — _ _ _ _ _ ____ ______ _____  j
•  jedw abne «
2 Kasha •
•  impregnowane 2
3 742 Oryginalne ang.

Trenchkoty 3
•  Wykwintne materjały. Pierwszorzędna robota. •

i „ŚWIAT MODY**:
| Kraków, ul. Grodzka 23. 3

Władysław WOJTYGA
Kraków-Dębniki, ulica Twardowskiego 14.
Przedsiębiorstwo robót kaflarskich buduje piece kaflowe 
po cenach konkurencyjnych, na dogodnych warunkach 

zapłaty. 739

RADJOAPARATY LUDOWE
NIEBYW ALE NISKIE CENY!

Celem umożliwienia szerokim sferom nabycia aparatu

po cenie rekordowe!
Mimo bardzo niskiej ceny, aparaty to są nadzwyczaj 

selektywne, o niezrównanej czystości 1 sile głosu, odbie­
rające stacje zagraniczne na głośnik, podczas nadawania 
stacji lokalnych.

Tylko na podstawie długoletnich doświadczeń laborato­
ryjnych oraz wielkiego zbytu jest nam możllwem wytwa­
rzać aparat ten po cenach tak niebywale niskich

Za nienaganne funkcjonowanie aparatu ponosi pełną 
odpowiedzialność

„RADJOSWIAT" sp. z o . O. 
Kraków, Floriańska 3. Tel. 21*83.

Najmodniejsze materjały
wiosenne i letnie na ubiory 

męskie i okrycia damskie
I .  S. EMMER *SS:
Kraków, Floijańska 43, front.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Telegramy: „Vapor“ Kraków.

24112
miesięczne raty maszyny ,,Sin- 
gera“ lub innych pierwszorzęd­
nych zagranicznych marek po­
leca skład maszyn do szycia 
Zwierzyniecka 6. — Na składzie 
posiadamy duży zapas używa­
nych maszyn do szycia tak rze­

mieślniczych jak i domowych po niebywale niskich oe- 
nach które polecamy za gotówkę.

Skład maszyn do szycia, pisania i rowerów

K r a k ó w ,  u l .  Z w ie r z y n ie c k a  6 .

PR OJEKTUJĄ I W YK O N UJĄ :
OGRZEWANIA CENTRALNE, WENTYLACJE 
WODOCIĄGI, GAZOCIĄGI, SUSZNIE, 

PRALNIE i KUCHNIE PAROWE
DOSTARCZAJĄ: 772

MASZYNY CEGIELNIANE FIRMY:
R. Raupach, Zgorzelinę, lokomobile

Firm: R. W olf A. G., Magdeburg. — H. Lanz, Mannheim.
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JÓZEF LEIBLOWICZ
SKŁAD PRZYBORÓW DENTYSTYCZNYCH 

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 11 
Telegramy: METEOR TELEFON 268.

S p e c ja ln o ś ć :
Kompletne urządzenia ambulatorji i gabinetów dentystycznych.

Największy wybór zębów w Polsce 
jakoteż wszelkich materjałów, instrumentów i narzędzi dla celów 
dentystycznych najlepszych wyrobów krajowych i zagranicznych. 

Elektryczne maszyny i aparaty najnowszych systemów.

Aparaty Roentgen'a, Lampy kwarcowe, Lampy Sollux do wszystkich rodzaii prądów. 
Wszystkie nowości z dziedziny dentystyki. 

Pierwszorzędne i korzystne źródło zakupu dla 
KAS CHORYCH, KLINIK i AMBULATORJI DENTYSTYCZNYCH
Instytucje społeczne i naukowe korzystają z w yso k ich  rabatów .

K R Y N IC A  -  Z A K O P A N E  
TRUSKAWIEC -  JAREMCZE

Na sezon 1928 r, poleca

ZAKŁAD PELIS YJIIY DŁA F D N « M I M !
W E  L W O W IE

własne pensjonaty, urządzone z największym komfor­
tem z uwzględnieniem nowoczesnych wymogów higjehy.
KRYNICA

Otwarcie nowego pensjonatu rLWIOBÓD' nastąpi 
w ciągu lata b. r.

W pensjonacie lekarz, fryzjer, czytelnia, salony, for­
tepian, telefon, radjo i kino. Centralne ogrzewanie. 
Największy komfort nowoczesny.

Pokoi 180 na osób 240.
Z A K O P A N E

'szorzedne, otwarte przez ealy 
: .WARSZAWIANKA- (centralne 
:• I .KONSTAIUYNÓWKA*.ogrzewanie), .MAZOWSZE1

Położenie znakomite, własny park. 
Pokoi 78 na osób 106.

TRU5KAWIEC
Renomowane pensjónaty świeżo odnowione; .GRA­

ŻYNA* i „ŚWITEZIANKA* (obok siebie).
Urządzenie pierwszorzędne. W pobliżu .Naftusi*, 

łazienek i klubu. Otwarcie sezonu w połowie kwietnia.
Pokoi 63 na osób 76.

JAREMCZE
Pensjonat „LWIGRÓO* (dawniej .Dwór'1 i  „Tecin1',

•In owionę).
Otwarcie sezonu w połowie maja.
Pokoi 42 na osób 60.

W pierwszym i trzecim sezonie we wszystkich pen­
sjonatach ceny niższe.

Zamówienia adresować należy do zarządów poszcze­
gólnych pensjonatów. 498

NA RATY! NA RATY!
otomany, kanapy, materace sprężynowe 
i włósienne, łóżka składane i połowę 
oraz wszelkie roboty w zakres tapicer-

stwa wchodzące wykonuje i4ee

■9-WEIN DL. STAROWIŚLNA L. 85 .

Spółdzielnia Stolarska „Jedność"
w Krakowie

zwołuje

VIII. Walne
Sprawozdawcze zebranie

za rok 1927
na dzień 7 czerwca 19 8 r., na godzinę 3 po południu, 
w lokalu własnym przy ulicy Kosynierów, Kraków Dąbie. 

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie i wybór prezydjum.
2. Odczytanie protokółu z • statniego Walnego Zebrania.
3. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej z czynności 

i rachunkowości.
4. Powzięcie uchwały w przedmiocie lustracji związkowej
5. Zatwierdzenie rachunków i udzielenie sbsolutorjum 

Zarządowi.
6. Podział nadwyżki bilansowej.
7. Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej i Zarządu.
8. Zmiana statutu.
9. Plan pracy na rok 1928

10. Wnioski i interpelacje członków.
W razie gdy A oznaczoną godzinę członkowie aię nie

zbiorą, i nie będzie kompletu określonego slatutem, to 
takie samo zebranie odbędzie się o pói godziny później, 
bez względu na ilość z prawomocnemi uchwałami.

RADA NADZORCZA:
B a rg ie l , U korzy noki.

Fo r te p ia n y
Pianina — Eisharmonje — Gramofony. 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowe 
i używane stale na składzie. 1353

H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9.

NA RATY
DOM ODZIEŻOWY

PLUSZCZE DAMSKIE
Ubrania i Raglany męskie 
GRODZKA

33

FORTEPIANY
Światowej sławy

„PETROF"
tylko

Wł. Bolonski (Z. Raba nast.)
Kraków, Pałac Spiski

P IA N IN A
Reklama dźwignią handlu!!

Kupiliśmy:

TANIO
Sprzedajem y:

K r e t o n y ................................. od d . 150
R y p s y ..........................................od zł. l'50
K l o t y ...............................................od zł 410
W e łn y  szk o c k ie ..........................od zł. 4*80
Suknie — Ubrania — Płaszcze damskie 
i męskie — K apelusze damskie i męskie

PRZEPIĘKNE WZORY
DOM TOWAROWO-ODZIEZOWY
APRO W IZACJA M IA ST

ul. Florjańska L. 28.
Dogodny kredyt. 782

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedziali./: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryką Schiffa.


